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Naukową podstawę silników i silnie c iepl ikowych sta­
now i prawo z całą ścisłością wygłoszone w r. 1842 przez d-ra 
R. M A Y E R A Z Hei lbronnu, że ilekroć wykonana zostaje praca 
mechaniczna, to zn ika pewna, oznaczona, do tej pracy propor-
cyonalna ilość ciepła, i odwrotnie; czy l i , że te dwa pojęcia są 
równoznaczne. 

Z roz l icznych przejawów jakie przy badaniu własności 
ciepła dostrzedz się dają, na zaznaczenie zasługuje ten, że dla 
dwóch stykających się, lecz niejednakowo nagrzanych ciał, 
zatem takich, których temperatury nie są jednakowe, ciepło 
przechodzi od więcej do mniej nagrzanego, z czego wyn ika 
studzenie się pierwszego i ogrzewanie drugiego. Po upły­
wie pewnego czasu następuje równowaga w wymianie ciepła 
i od tej chwi l i oba ciała zachowują się względem siebie obo­
jętnie. Temperatura przestrzeni zamkniętej jest nam wiado­
ma, gdyż możemy ją mierzyć; w celu jej obniżenia, umieszcza­
my w tej przestrzeni ciała chłodniejsze; wskutek więc wy­
miany ciepła następuje po upływie pewnego czasu równowa­
ga, przez co temperatura wnętrza przybiera jakąś wartość 
średnią i niższą od zauważonej początkowo. Ten sposób jed­
nak posiada swe granice, które ze względów praktycznych 
przekroczone być niemogą; gdy natomiast pragniemy tempera­
turę jeszcze więcej obniżyć, to należy zastosować środki me­
chaniczne, których zasadę objaśnia następujące doświad­
czenie: 

G d y poddajemy sprężaniu pewną ilość gazu (np. po­
wietrza), mieszczącego się w przestrzeni ze wszech stron zam­
kniętej (np. w cyl indrze ze szczelnie przystającym tłokiem r u ­
chomym), jego temperatura się zwiększa; w miarę zaś rozprę­
żania gazu, jego temperatura obniża się i przybiera nax-eszcie 
wartość początkową. Wyobraźmy sobie, że po osiągnięciu 
najwyższego stopnia sprężenia i odpowiadającej temu tempe­
ratury, całe naczynie wraz z gazem otaczamy środkami chło­
dzącymi, np. przez zanurzenie go w zimnej wodzie, wtedy gaz 
ostudzi się, nic prawie nie utrącając ze swej prężności; a gdy 
to już nastąpi, poczynamy go rozprężać, doprowadzając do 
prężności początkowej, przyczem zauważymy, że temperatu­
ra obniżyła się znacznie poniżej stanu pierwotnego. T u ma­
my dotykalne potwierdzenie wyżej przytoczonego prawa: gdyż 
praca użyta do sprężenia gazu doprowadzona z zewnątrz, 
sprawiła jego nagrzanie, czy l i że zamieniła się na ciepło; pra­
ca zaś wykonana przy rozprężaniu gazu przyczyniła się do je­
go ochłodzenia, t. j . pochłonęła pewną ilość ciepła. 

Jako jednostkę porównawczą w obliczeniach tego rodza­
ju przyjmują zazwyczaj pracę mechaniczną (wyrażoną w jed­
nostkach ciepła) potrzebną do zamiany 1 leg wody wiadomej 
temperatury na lód o temperaturze niższej od zera. Jeżeli 
więc np. temperatura wody wynos i Ą- 12° C , lodu zaś—3° C , 
to szukaną pracę znajdzie się w sposób następujący: Do ozię­
bienia wody z 4- 12° do zera użyć należy 12 ciepł., a że ciepło 
właściwe lodu wynosi 0,5 (dokładnie 0,504), przeto aby ten lód 
oziębić od 0 do — 3°, potrzebne są jeszcze 3 . 0,5 = 1,5 ciepł. 
Lecz przy przechodzeniu wody ze stanu ciekłego w stały ująć 
jej jeszcze należy 80 ciepł. (ciepło utajone), razem przeto jest 
12+1,5 + 80 = 93,5 ciepł. Z tych trzech liczb ostatnia ty lko 
jest stała, dwie zaś pierwsze, jako zależne od temperatury wo­
dy i zamierzonej temperatury lodu — są zmienne. 

Przyjąwszy, że temperatury graniczne przy oziębiaczach 
powietrznych są -f- 180° i — 40°,'ilość ciepła, którą doprowa­
dzić należy, znajdzie się nappdstawie p r a w a C A R N O T * A Z równa-
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wiele. Oprócz tego powietrze, jako bardzo zły przewodnik 
ciepła, z wielką trudnością oziębiać się daje, przy pomocy czyn­
ników z zewnątrz pochodzących, przez co do osiągnięcia tego 
celu użyćby należało długiego czasu i o lbrzymich powierzch­
ni chłodzących; jakkolwiek więc powietrze nic nie kosztuje, 
to jednak do chłodzenia jest jeszcze za kosztowne a przez to 
nieodpowiednie. 

Do nierównie lepszych wyników dojdziemy wtedy, gdy 
zamiast powietrza użyjemy dowolnej cieczy i zmusimy ją przy 
użyciu środków zewnętrznych do zmiany stanu (z ciekłego 
w gazowy); ciecze bowiem posiadają tę własność, wspólną 
wszystk im ciałom znanym, że przy zmianie stanu (ze stałego 
w ciekły i z ciekłego w gazowy) wchłaniają w siebie pewną 
oznaczoną ilość ciepła, która ze względu, że ciepłomierz jej 
nie pokazuje, nazwana jest ciepłem utajoneni. 

Lecz ze względu na pracę mechaniczną zamiana cieczy 
na gaz jest najkorzystniejsza, gazy bowiem doznawać mogą 
wysokich stopni sprężania, gdy tymczasem ciecze są prawie 
nieściśliwe. Nadto ciecz użyta do oziębiania musi posiadać 
możliwie nizką temperaturę wrzenia (zamiana na gaz) i wy­
kazać znaczną ilość ciepl ika utajonego. 

Ze wszystkich cieczy dotąd znanych największe ciepło 
utajone wykazuje woda (540 ciepł.), ze względu jednak na wy­
soką temperaturę wrzenia do celów oziębienia użytą być nie 
może, z cieczy zaś które nader korzystnie zużytkowane być 
mogą i rzeczywiście są stosowane, wyróżniają się: amoniak, 
dwutlenek węgla, bezwodnik siarkawy, eter metylowy i t. p. 

Po wodzie amoniak wykazuje największy cieplik utajo­
ny (315 ciepł.) i posiada temperaturę wrzenia — 38,5° C , za­
tem niewiele wyższą od zamarzania rtęci. Nierównie niższą 
temperaturę wrzenia, gdy7ż — 78,2° posiada dwutlenek węgla, 
lecz mniejszy cieplik utajony (83,8 ciepł.), bardzo jednak wy­
sokim stopniom sprężenia przypisać należy, że przyrządy, 
w których ten gaz jest stosowany, odznaczają się niezwykle 
małymi wymiarami , choć bardzo silnej budowy. 

Gaz, który pod względem własności stoi najbliżej amo­
niaku, jest eter metylowy; jego temperatura wrzenia—21 
i cieplik titajony 130 ciepł. nie należą do górnych; oprócz te­
go względem metali zachowuje się obojętnie, mógłbj^ przeto 
z korzyścią być stosowany; lecz trudność wyrobu, a przez to 
wysoka cena, głównie zaś późne zbadanie jego własności, sta­
nowią powody małego zastosowania w praktyce. 

Teraz przychodzi miejsce na bezwodnik siarkawy. Ten 
dz iwny gaz, będąc w stanie zupełnej suchości, nie ty lko że za­
chowuje się całkiem obojętnie, lecz stanowi wyborny smar, 
przez co czyni zbytecznem wszelkie postronne smarowanie: 
przy zetknięciu jednak z wodą zamienia się na kwas siarczany, 
przyczyniając się do prędkiego zniszczenia przyrządów i na­
czyń. Amon iak znów posiada swe inne właściwości, niszczy 
bowiem bardzo prędko miedź i jej stopy i z tego powodu we 
wszystkich częściach do przyrządu oziębiającego należących 
miedź pod żadną postacią znaleść się nie powinna. 

Wiadomo jest, że para z dowolnej cieczy wtedy t y lko 
powstać może, gdy do cieczy znajdującej się w dogodnych 
warunkach doprowadzimy pewną ilość ciepła. Tak np. przy 
parowaniu wody użyty być musiał w t ym celu węgiel lub i n ­
ny opał, gazy zaś ze spalenia wynikłe coraz więcej się ochła­
dzają. Oziębianie oparte jest na tej samej zasadzie: ciepło po­
trzebne do odparowania cieczy, czerpane jest z innej cieczy, 
dostatecznie chłodnej, lecz posiadającej temperaturę wyższą 
aniżeli ta, która do odparowania jest potrzebna. Do tego ce-
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lu użyta być może woda nasycona solą kuchenną, chlorkiem 
wapnia i t. p., sole te bowiem (jak i wiele innych) posiadają 
własność znacznego obniżenia temperatury wody, nie dopu­
szczając do jej zamarznięcia. W t ym więc razie woda nasy­
cona jest t ym czynnikiem, który sprawia oziębienie dowolne­
go, w nią zanurzonego ciała obcego, oddając bowiem ciepło 
potrzebne do parowania, sama się oziębia. Z nasyceniem zmie­
nia się temperatura zamarzania. Te dane podajemy dla soli 
kuchennej i chlorku wapnia, które posiadają tę zaletę, że są 
bardzo tanie; nas3rcenie zaś jest wyrażone w kg na 1 l wody: 

kg 
0,05 
0,10 
0,12 
0,15 

N a C l 
— 3,8 
— 7,4 
— 8,9 
— 11.0 

C a C l , kg 
0,20 
0,25 
0,30 

N a C l 
— 14,4 
— 17,7 
— 20,4 

C a C l 2 

— 14,8 
— 23,1 

- 2,5 
— 5.G 
- 7,0 
— 9,6 

Sól kuchenna jednak rzadko kiedy znajduje się w stanie 
chemicznie czystym a nawet i wtedy nadgryza żelazo; w celu 
zobojętnienia tego wpływu dodają sody. 

Wytworzona para poddana jest sprężaniu w przyrządzie 
do tego celu służącym, gdzie się także odpowiednio nagrzewa, 
stąd przedostaje się do skraplacza otoczonego zimną wodą, 
a oddawszy tej wodzie swe ciepło utajone i utraciwszy po dro­
dze swą prężność, wchodzi napowrót do kotła, t. j . do wła­
ściwego oziębiacza i na tej podwójnej wymianie ciepła opiera 
się zasada oziębiania. T u w idz imy wielkie podobieństwo 
z s i ln ikami parowymi; gdy jednak przy tych s i ln ikach żar wy­
dzielony z opału wytwarza energię przez zamianę wody na 
parę, czy l i że jest niejako pośrednikiem tej zamiany, to tu 
pośrednikiem jest sama ciecz, która parując, odbiera ciepło 
z otoczenia. 

Po t ych wiadomościach przygotowawczych, rozpatrzmy 
się szczegółowo w ustroju całego przyrządu, który, j ak to 
z poprzedniego widz imy, składa się z trzech części głównych: 
1) naczynia zanurzonego w cieczy, spełniającego zadanie ko­
tła i nazwanego oziębiaczem; 2) sprężacza mającego na celu 
sprężenie pary, aby ułatwić jej przejście w stan ciekły i 3) skra­
placza, którego celem jest zamiana pary na ciecz z pomocą 
chłodzącej wody. Z części dodatkowych niezmiernie jest 
ważny wentyl , wstawiony na przewodzie łączącym oziębiacz 
ze skraplaczem i służący do samodzielnego zmniejszenia pręż­
ności. W e n t y l ten zastępuje cyl inder rozprężający i upra­
szcza budowę. 

Nagrzewanie lub chłodzenie cieczy dokonywa się za­
wsze najskuteczniej wtedy, gdy ciecz krąży cienkim strumie­
niem, przez co najdogodniej jest dawać naczyniom do takich 
celów służącym kształt rurek o niewie lk ich średnicach i ta też 
zasada jest powszechnie stosowana przy budowie oziębiaczów 
i skraplacza. 

Układ rurek może być rozmaity: mogą one być proste, 
poziome lub pionowe, albo też wężykowate. Z uwag i jednak na 
prawa przewódnictwaciepła, t . j , na ilośćciepłostek, które w wia­
domych warunkach przeniknąć mogą przez jednostkę po­
wierzchni ścianki w jednostce czasu, powierzchnia zewnętrzna 
rurek tak musi być wyznaczona, aby odpowiadała rzeczywi­
stej potrzebie, t. j . aby była nie za mała ani za wielka. P r z y 
oziębianiu nadto unikają wszelkich złączeń pomocniczych, 
gdyż one stanowią poważno źródło zmniejszenia sprawności, 
każde bowiem złączenie nieszczelne ułatwia przesiąkanie cie­
czy, co nie jest bynajmniej pożądane. W t ym razie byłoby naj-
lepszem użycie rurek wykonanych z jednej sztuki , że zaś to 
ma swe praktyczne granice, przeto spawanie jest wskazane, 
co wobec nowych, w t ym celu obmyślanych sposobów, nie 
przedstawia żadnych trudności. 

Oziębiania powierzchni dokonać można rozmaicie; bar­
dzo skuteczny jednak i dość często stosowany środek polega 
na częściowem odparowaniu dowolnej cieczy, np. wody. G d y 
ta czynność odbywa się na wolnem powietrzu, to wkrótce ono 
nasyci się parą, stanowiąc zarazem przeszkodę do dalszego 
jej trwania. W t ym więc razie należy powietrze nasycone 
jak najprędzej usunąć, co się osiąga przez wprawienie go 
w ruch. 

Stosując to do naszych rurek widz imy, że nie każdy i ch 
układ może być jednakowo skuteczny, a przez niewłaściwe 
ich rozmieszczenie traci się dużo na sprawności przyrządu. 
W tym razie najdogodniejszem okazało się każdą grupę rurek 
umieszczać ponad sobą w jednej płaszczyźnie pionowej, gdyż 

r u r k i w części przez wodę, w części zaś przez powietrze są 
chłodzone; a pojedyncze r u r k i zginać na zawrotach w prze­
c iwnych kierunkach, jak to wskazano na rys. 1. Jedną gru­
pę utworzoną z 3-ch rurek pięć razy zgiętych wyobraża rys. 2 
w widoku i przekroju; chcąc więc je wszystkie pomieścić 
w jednej płaszczyźnie pionowej, na- ^ 
leży kolanka porozmieszczać w róż- (C " 
nych płaszczyznach, — najwyższe J) 
przeto zboczone jest w lewo, najniż- (f 
sze w prawo a jedynie środkowe z tej • = = ^ j 
płaszczyzny nie schodzi. N a t ym 
samym rysunku pokazane są pęta V - |l 
łączące r u r k i ze sobą; u wierzchu Rys. 1. ... . 
przewód doprowadzający wodę, 
przez którego otworki woda przecieka w postaci drobnych 
kropl i , u spodu zaś znajduje się miska ściekowa z otworem 
wypływow}'m do lnym do odprowadzenia wody. 

Z uwagi na niewielką średnicę rurek, zazwyczaj jedna 
grupa nie wystarcza; umieszcza się ich przeto więcej w dosta-

R y s . 2. 

tecznych od siebie odstępach (aby nie tamować przeciągu po­
wietrza) i w takiej l iczbie, aby osiągnąć pożądaną powierzch­
nię oziębiania. Skraplacz składający się z dwóch grup przed­
stawiony jest na rys. 3, lecz może ich być daleko więcej, o ile 
zaś miejscowość pozwala, możemy zwiększyć także ilość zwro-

R y s . 9. 

tów. Ten sposób chłodzenia posiada tę ty lko niedogodność 
że przy n im zastosowanie prądów wstecznych jest trudne do 
uskutecznienia, gdyż zarówno gaz do skroplenia, jak i woda 
chłodząca spływają z góry na dół; że zaś część całego r u ­
chu gaz odbywa poziomo, przeto tu mamy do. czynienia 
z pewnym wypadkiem pośrednim, czyl i że skuteczność zawie­
ra się pomiędzy prądami współbieżnymi i przeciwbieżnymi. 

P r zy oziębiaczach i skraplaczach zanurzonych w cieczy, 
rozmieszczenie rurek jest podrzędniejszego znaczenia, ru rk i 
bowiem ze wszystkich stron są otoczone cieczą; tu jednak sta­
je się możliwem zastosowanie prądów wstecznych. Rys . 4 
podaje tego przykład. Naczynie o przekroju pierścieniowym 
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oba płyny w sobie zawiera: śrubowo zwinięta rurka , prowa­
dząca w k ie runku z góry na dół parę do skroplenia, okolona 
jest przez wodę oziębiającą, płynącą z dołu do góry, lecz tu 
jedna ty lko rurka jest użyta. W razie potrzeby użycia więk­
szej ilości rurek, i ch rozmieszczenie nie należy do zadań zbyt 

równomierniejszą, lecz wskutek tego zasada prądów wstecznych 
jest zniszczona. Chcąc i tę niedogodność usunąć, L I N D E daje 
(rys. 6) wszystkim rurkom jednakową długość i biorąc za za­
sadę głębokość i ch zanurzenia, wyznacza d la każdej z rurek 
liczbę skrętów, z czego wynika , że l iczba zwojów w miarę 

R y s . 4. R y s . 5. 

łatwych; jedno z prostszych pokazane na rys. 5, gdzie wszy­
stkie r u r k i znajdują się na jednakowych wysokościach, ma tę 
wielką wadę, że każda oddzielna ru rka doznaje innej wymia­
ny swego ciepła, co pochodzi z niejednakowych oporów pod­
czas przepływu cieczy. W celu wyrównania tych zmian, na 
środkowej osi umieszczone jest mieszadło, które wprawia wo­
dę w dość prędki ruch, przez co jej temperatura staje się 

R y s . 6. 

zbliżania się do środkowej osi naczynia wzrasta, ich zaś odle­
głość (skok) maleje. Że jednak dla ru rk i wewnętrznej ta od­
ległość może być tak mała, iż swobodny ruch wody po obu 
jej stronach byłby hamowany, przeto usuwa mieszadło, wpro­
wadza przegrodę walcową (przekrój pierścieniowy naczynia) 
i stosuje prądy wsteczne. 

(C. d. n.) 

Instalacya elektryczna w Mińsku, 
Podał Stanisław W y s o c k i , inżynier. 

(Ciąg d a l s z y do s t r . 56 w Na 5 r . b.) 

Zabezpieczenie telegrafów i telefonów. 
W Mińsku wszystkie trzy sieci: elektryczna, telefonicz­

na i telegraficzna są napowietrzne. Wynikło stąd tyle t rud­
ności przy zakładaniu nowych przewodników oświetlenio­
wych, że nie obyło się bez przeróbek sieci prądu słabego. 
A mianowicie, przeniesiono w środku miasta druty telefo­
niczne ze słupów na dachy, a w niektórych punktach przy 
skrzyżowaniu ul ic założono kable podziemne. Pomimo tych 
przeróbek pozostało jeszcze bardzo dużo miejsc, w których 
krzyżowały się przewodniki s i lnych i słabych prądów, lub 
w których przechodziły równolegle w blizkiej od siebie odle­
głości. W miejscach tych trzeba było założyć urządzenia 
ochronne, gdyż bywały wypadki , że przewodniki słabych prą­
dów pękały, łączyły się z siecią oświetleniową, przez co spa­
lały się aparaty telefoniczne i telegraficzne. Okolicznością 
sprzyjającą tego rodzaju katastrofom jest korzystanie z z iemi 
jako przewodnika przez wszystkie t rzy sieci: oświetleniową, 
telegraficzną i telefoniczną. 

J a k wiadomo, elektrotechnika współczesna kwestyonu-
je potrzebę zakładania urządzeń ochronnych i to nie ty lko 
przy krzyżowaniu przewodników o prądach słabych z s i lny­
mi , ale nawet przy przechodzeniu l i n i i wysokiego napięcia 
nad ul icami i drogami. Mo t ywy są następujące: Wszystkie 
bez wyjątku przewodniki muszą być takich wymiarów i za­
wieszone na takich rozpiętościach, ażeby nigdy, nawet przy 
najmniej sprzyjających warunkach, nie pękały. Ozy przy 
tak ich warunkach potrzebne są urządzenia ochronne? J a k 
przy budowie mostu żaden inżynier nie myśli o siatce, która-
by przy pęknięciu mostu chwytała przechodniów, tak i elek­
trotechnik powinien projektować nio s iatki ochronne, lecz ra ­
czej niepękające przewodniki . Można się z tym poglądem 

zgadzać lub nie,—należy jednak przyznać, że bywają warun­
k i od nas niezależne, dla których urządzenia ochronne musi­
my jeszcze budować. I do dziś dnia nie ty lko u nas lecz i za 
granicą budują się jeszcze takie urządzenia pod różnemi po­
staciami, nie wyłączając nawet specyalnie znienawidzonych 
i skrytykowanych siatek. 

Właśnie w Mińsku urządzenia ochronne były niezbędne. 
Przedewszystkiem, jak już mówiliśmy, wypadki pękań prze­
wodników prądu słabego zdarzały się i to nawet dosyć często. 
Szczególniej, pękały podczas szadzi cienkie druty telefonicz­
ne, krzemobronzowe, 1,2 mm średnicy, zawieszone przy du­
żych rozpiętościach, które miejscami dochodzą do 200 m. Za ­
miana zaś przewodników na grubsze, zmniejszenie rozpiętości 
i t. p. przeróbki telefonów, należących do instytucy i rządo­
wej (Okrąg Pocztowo-Telegraficzny) byłyby bardzo koszto­
wne i utrudnione. Druga przyczyna, zmuszająca do stoso­
wania urządzeń ochronnych, to rosyjskie przepisy rządowe 
(okólnik M i n . Spraw Wewn. 29 września 1904 r., te 1236). 
Wreszcie trzecia przyczyna polega na tern, że łączenia prze­
wodników telefonicznych z oświetleniowymi zdarzają się nie 
ty lko przy pękaniu przewodników, lecz i przy zakładaniu ich, 
przy naprawach i wreszcie przy kradzieży. Takie okoliczności 
mogą za granicą nie istnieć, u nas, niestety, musimy się z niemi 
liczyć. Monter rządowy przy zakładaniu drutów telefonicz­
nych nie będzie zwracał uwag i na to, że jego przewodniki 
padają na przewodniki oświetleniowe, nie zarządzi nic, coby 
mogło uchronić od tego połączenia. Tem bardziej nie uczy­
n i tego złodziej. 

W Mińsku zastosowano trzy rodzaje środków ochron­
nych: siatki (w ilości 19), druty (w 11 miejscach"; i izolowane 
przewodniki (w 120 miejscach). 

2 
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Siatki. Krańcowi przeciwnicy siatek twierdzą, że one 
nie ty lko nie pomagają, lecz szkodzą instalacyi . Podług nich, 
druty AV siatce więcej narażone są na pęknięcie, niż same 
przewodniki, gdyż oprócz własnego ciężaru podtrzymują jesz­
cze ciężar drucików poprzecznych. Powtóre, przy siatkach 
i przewodnikach słupy bywają przeciążone mechanicznie 
i mogą nawet załamać się, co w swych następstwach jest bez 
porównania groźniejsze, niż pęknięcie jednego przewodnika. 

Ściąganie siatek ochrami//cli,. 

R y s . 21. 

Naszem zdaniem, tak źle nie jest. Przy właściwem zaprojek­
towaniu siatek ochronnych, ani druty nie będą pękały, ani 
słupy się łamały. Wszak siatki ochronne mogą być nawet 
zawieszane na innych słupach, niż przewodniki ochraniane. 
Co się zaś tyczy skutków ewentualnego zerwania drutu 
w siatce, to nie są one niebezpieczne, gdyż poprzeczki trzy­
mają drut i nie pozwalają mu opaść zbyt nizko. 

W Mińsku siatki zbudowane są z drutu krzemobronzo-
wego; druty idące wzdłuż mają średnicę 4 » i ) i i przeciągnięte 

Przekrój siatki ochronnej. 

są w odległości jeden od drugiego 1,3 m, druty zaś poprzecz­
ne o średnicy 1,2 mm, w odstępach 300 mm. S i a tk i rozłożo­
ne są wyłącznie pod przewodnikami ochranianymi i nie obej­
mują ich z boków, jak to robi się niekiedy przy l iniach wy­
sokiego napięcia, gdzie chodzi o ochronę życia ludzkiego. 
Natomiast szerokość siatek jest znaczna, o 1 m większa niż sze­
rokość pasma ochranianych przewodników, ponieważ przewod­
n i k i przy pękaniu skręcają się, odlatują w stronę i nie wpa­
dają do zbyt ważkich siatek. Mus imy jednak zaznaczyć, 
że różnica 1 m pomiędzy szerokością siatek a szerokością 
przewodników odnosi się ty lko do ich końców, pośrodku zaś 
siatki są znacznie węższe, gdyż druty poprzeczne silnie je 
ściągają (rys. 21). 

Siatka ochronna. 

Przy sposobności zatrzymamy się nieco nad zbadaniem 
warunków, przy których zwężanie się siatek przez druty po­
przeczne zredukowane byłoby do min imum. Rys . 22 przed­
stawia siatkę w przekroju. D r u c i k i poprzeczne zawieszone 
są na rozpiętości a, z ugięciem f, przy naprężeniu s w punk­
cie A i naprężeniu p w punkcie B. Ciężar 1 m drutu przy 
1 mm2 przekroju oznaczymy przez q, a długość pojedynczego 
łuku paraboli przez l. Zależność wzajemną pomiędzy temi 
wielkościami dają nam znane z mechaniki i geometryi rów­
nania. 

8 = P + qf (1) 

f = t ; • 

| C) . . . . . (8) . 

Z równania (1) i (2) otrzymujemy 
8p2 -\- q2 a2 

S ' ~8p~ 
x t • • • . . . ds -.Najmniejsze naprężenie s osiągniemy przy = 0 

ds__ $p.lQp — (Sp2 + q2a2).8 
dp~ 64 p2

 ;
 — ' 

*W v = y=~ W -

Z równania (2) i (4) otrzymujemy: 

a z równania (3) i (5) 

J ~ a ( l + i - ) (6). 
W y n i k a stąd, że najmniejsze naprężenie s, a zatem naj­

mniejsze zwężenie siatki da się osiągnąć wówczas, gdy druty 
poprzeczne będą o } dłuższe, niż odpowiednia szerokość siatki . 

Wspornik do siatki. 

^ ^ 

R y s . 24. 

R y s . 23. 

W Mińsku przy budowie siatek nie dawano drutom po­
przecznym takiej długości, gdyż druty krzemobronzowe nie 

układały się podług paraboli, lecz wyginały 
się na wszystkie strony i psuły wygląd este­
tyczny s iatki . S i a tk i założono po większej 
części na tych samych słupach i konstruk-
cyach, co przewodnik i ; przyczem słupy 
wzmacniano podporami, a konstrukcye od-
ciążkami. W s p o r n i k i do siatek zrobiono 
z kątownika (rys. 23) zagiętego na końcach 
do góry, dla ładniejszego wyglądu i zmoco-
wanego żelazem płaskiem, opasującem słup. 
Średni ciężar wspornika \\ puda. N a rys. 
24 podane jest zdjęcie fotograficzne s iatki 
o długości 110 m i szerokości 4,2 m. Zało­
żona jest ona przy skrzyżowaniu dwóch 
głównych ul ic w mieście, pod przewodnika­
m i telefonicznymi przeprowadzonymi na da­
chu. Trzy dolne druty ze snopa przewodni­
ków idących w górę należą do siatki . D r u ­
c ik i poprzeczne w kształcie zygzaków są led­
wie widoczne, można je jednak dojrzeć na 
prawej stronie fotografii. Pod tą siatką prze­
chodzą druty oświetleniowe i telegraficzne, 
a pod t ym i ostatnimi znów założona jest 
siatka i przechodzą przewodniki elektryczne. 

Mniejsze s iatk i robiono na miejscu, 
większo przywożono na bębnie i wciągano na 
górę na druty pomocnicze specyalnie prze­
ciągnięte, ażeby siatka nie splątała się z prze-
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wodnikami. Nadmienimy, iż druc ik i poprzeczne we wszystkich 
miejscach skrzyżowania z drutami g rubymi nie ty lko są za­
kręcone na te ostatnie, lecz i zlutowane, ażeby nie mogły zsu­
wać się. Robota siatek i zawieszenie kosztowało średnio 
1,3 godzin roboczych na 1 m s iatk i . 

Wszystkie s iatki połączone są elektrycznie z ziemią. 
Druty ochronne. S i a tk i założono ty lko w tych punk­

tach, gdzie krzyżuje się większa ilość przewodników i gdzie 
są duże przeloty. W pozostałych miejscach zadowolniono się 
drutami ochronnymi, które przez przepisy rządowe zalecone 
są na równi z siatkami. D ru t y ochronne połączone są z zie-

Siatki i i/ruty ochronne. 

Gdzie druty telefoniczne przechodzą równolegle do 
oświetleniowych w blizkiej od siebie odległości, zastąpiono 
pojedyncze przewodniki telefoniczne kablem napowietrznym, 
albo też założono druty ochronne w kształcie l i n i i łamanej, 
jak to wskazuje rys. 26. Nadmienimy, że l in ia telefoniczna 
w danym razie znajduje się na wyższym poziomie, niż l in ia 

Drutu ochronne. 

Trlef. Te Uf 

Siatka 

Drut ochr. 

Oświetl. Oświetl. 

R y s . 25. 

\ / \ 
\ L 
\ /cielony l v \ 
\ / \ 

W/W///////. W/M//////////////M 
Ściana 

R y s . 26. 

Ośiyicttcnie \ 

mią i jeżeli nie chwytają tak jak s iatki zerwanych drutów te­
lefonicznych, to jednak łączą je z ziemią i czynią nieszkodli-
wemi połączenia z przewodnikami prądów si lnycb. G d y l in ia 
telefoniczna przechodzi nad oświetleniową, siatki zakładają 
się pod telefoniczną i równolegle do niej, druty zaś ochronne— 
nad oświetleniową i równolegle do tej ostatniej (rys 25). Po­
jedyncze druty ochronne prowadzono ty lko przy bardzo małej 
ilości przewodników, przy większej ilości—zakładano po k i l k a 
drutów równoległych, które wyglądem swym przypominają 
siatkę pozbawioną drucików poprzecznych. Gdzieniegdzie 
obyło się bez zakładania specyalnych drutów ochronnych, 
gdyż i ch rolę spełniają w zupełności l iny stalowe przeciągnię­
te przez ulice d la trzymania lamp łukowych lub odciążki do 
słupów. 

oświetleniowa i że druty ochronne przeciągnięte są w pła­
szczyźnie oddzielającej przewodniki telefoniczne od oświetle­
niowych. 

Przewodniki izolowane. Przewodnik i łączące poszcze­
gólnych odbiorców z siecią telefoniczną w wielu miejscach 
krzyżują się z siecią oświetleniową i wykonane są z drutów 
izolowanych gumą bez spojeń. Pojedyncze druty oświetle­
niowe, przechodzące pod linię telefoniczną, też są izolowane. 
Nadto trzeba było izolować przewodniki oświetleniowe, nad 
którymi przeciągnięto druty ochronne, druty te bowiem, gdy 
na nich spada zerwany przewodnik telefoniczny, ochraniają 
ty lko telefony ocl prądów si lnych, ale nie zabezpieczają tych 
ostatnich od połączeń z ziemią i zwarć. Izolacyę stanowią 
w danym razie żłobki zrobione z drzewa lipowego i nasycone 
pokostem. Przyłączenia sieci oświetleniowej do odbiorców 
wykonywane są obecnie z drutów izolowanych „Hacketal". 

(D. n.) 

Teorya przęśnicy obrączkowej. 
Napisał Władys ław Wściekl ica, inż. 

(Ciąg da l s z y do str . 58 w N i 5 r. b.) 

Opis siłomierza, służącego do wyżej podanych doświad­
czeń (rys. 8). Siłomierz ten służy do śledzenia przebiegu 

zmiany naprężeń n i tk i na prząśnicj7 obrączkowej. Składa 
się on ze wskazówki D, obracającej się wokoło osi, zawieszo­
nej w punkcie .4. Końce osi spoczywają w otworkach wy­
wierconych w podstawie H i przyśrubowanej do niej części. 
W B posiada wskazówka haczyk, który przechodzi w pręt 
(kawałek cienkiego drutu) F, zaczepiony w drugim swym 
końcu, w punkcie L, o małą dźwignię LO. ruchomą w punk­
cie 0, dzięki osi, umocowanej w części k, której nachylenie 
daje się regulować, ponieważ jest ona ty lko przyśrubowana 
do H w jednym punkcie. Cały przyrząd może być dowolnie 
umocowany na maszynie zapomocą śruby *; Umocowywuje 
się go do ławy, na której spoczywają łożyska wałków. 

Strzałka powinna być dokładnie zrównoważona przez 
ciężarek F, tak aby po odjęciu ważki lub sprężyny Q, wska­
zówka znajdowała się w stanie obojętnej równowagi na każdej 
kresce skal i . P o zawieszeniu zaś ważki lub sprężyny Q zaj­
mie ona położenie 0 na skal i . Skalę kalibruje się, oznaczy­
wszy przez 0 położenie wskazówki z zawieszoną sprężyną. Po-
czem wieszamy w punkcie L na haczyku 5, 10, 15, 20, 25 g 
i oznaczamy kreskami odpowiednie położenie wskazówki. 

Ażeby wykonać doświadczenie, należy umocować przy­
rząd jak to wskazano na rysunku, przyczem pochyl imy 
ramię k tak, aby n i tka dostarczona przez wałki aparatu wy­
ciągającego i przeciągnięta przez L, przechodziła tuż około 
punktu O, nie dotykając go jednakże. Ro lka L zastępuje 
podczas doświadczenia haczyk naprowadzający i powinna się 
znajdować w osi wrzeciona. 

Naprężenie n i t k i balonu T' będzie wobec tego działało 
w dwóch k i e runkach : p ionowym, wywołując wskazanie 
strzałki i w kierunku wałków, pierwsze jako działanie piono-
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wej części balonu, drugie zaś wywołane równem jemu (pomi­
nąwszy tarcie w L) naprężeniem części n i t k i pochylonej — po­
między wałkami a rolką L. Ponieważ drugie to naprężenie 
przechodzi prawie przez oś 0 dźwigni LO, przeto nie wywrze 
ono żadnego działania na tę dźwignię, gdy tymczasem jedynie 
część pionowa balonu będzie ściągała dźwignię E B AD na 
dół z siłą T', którą strzałka D wskaże wyrażoną w g. 

IV. Oznaczenia ciężiru najlżejszego biegacza, który jest 
jeszcze w stanie nawijać nitkę. Przypuśćmy, że nawijanie od­
bywa się na podstawę warstwy, t. j . na największą średnicę 
nawojową. D l a jednego obrotu wrzeciona będzie (rys. 9): 

g g 

R y s . 9. . 

Praca siły odwTijającej: n.d.E. Składowa naprężenia T, 
działając stycznie do obrączki i w k ierunku ruchu, dążyć bę­
dzie do odwinięcia n i tk i z tu tk i , stanowiąc jedyną przyczynę 
ruchu balonu; nazwiemy ją przeto siłą odwijającą. N ie biorąc 
w rachubę powietrza, otrzymamy: 

In.cm.v2 = % .d.E , 

ponieważ n.d.F.c 
2n.r.m.v2 

. c = 2n .c.m. v2, 

gdzie m oznacza masę biegacza. 
N a balon (por. rys. 1) działają następujące siły: Siła od­

środkowa balonu F.2, wywołana jego ruchem wirowym, dzia­
łająca w środku ciężkości krzywej zakreślonej przez niego. 
Każda cząstka balonu będąc ciągnioną na dół z siłą T', 
wywoła na zasadzie prawa o działaniu i przeciwdziałaniu, 
równą jej siłę T', działającą w k ierunku przeciwnym. Wy­
nik iem tego będzie działanie na balon dwóch sił T', działają­
cych stycznie do krzywej, zakreślonej przez balon, jedna do 
dolnej części, druga do górnej. Siły te F2, T' i T muszą się 
znajdować w równowadze, bo, wprzoe iwnym razie, balon do-
tądby się kurczył lub rozszerzał, pókiby ta równowaga nie 
nastąpiła. Praktycznie, z obserwacyi balonu oznaczyłem 
(rysując kształt balonu, co m i dało kierunek stycznych), że 
przy nawijaniu dolnej połowy tu tk i , która jedynie będzie nas 
teraz zajmowała, T' — 1,3 — 1,5 F2, przeciętnie T' = 1,4 F2. 
Oznaczywszy przez m1 masę n i tk i balonu, otrzymamy: 

m,. v2 

F2 = B 
ponieważ część górna balonu się zwęża, tak że jej promień 
jest niniejszy od promienia obrączki, a w środkowej średnica 
balonu jest nieco większa od średnicy obrączki, więc biorąc 
pod uwagę jedno i drugie przyjmiemy, że a = 0,75, t. j . za­
stąpimy w obliczeniu balon krótszym, ale p ionowym o śred­
nicy obrączki: 

T' = 0,75 T= 1,4 F2 

0,75 T—0,7b 
1,4 m. . v'J 

B 

T=1A 
B 

Przypuśćmy, że średnica obrączki wynosi 46 mm, a śred­
nica tu tk i 36 mm, to przy nawijaniu na podstawę warstwy, 
otrzymamy wykreślnie: E ~ 0,8 T, a zatem: 

2 ncmv2 = rulE = 0.8 ndT, 
2,5. it .c.m .v2 ==• izdT, 

JI . d. 1,4 .m.v2 

2,5 n.c.m.v2 

B 

. m. c = 2,8 A. 
D 

skąd: 
m d 2,8 
m\ 1) ' 2,5.c ' 
m 1,1 d 
m\ c D 

= 0,06 , otrzymamy: 
ni 

Ponieważ zaś przyjęliśmy (osnowa), że -jy z 

W ' = 1 8 . ! = 14 

36 
46 

to: 

14 m, 
Najlżejszy biegacz, który będzie jeszcze w stanie nawi ­

jać nitkę (niezależnie od ilości obrotów wrzeciona), musi być 
14 razy cięższy od balonu; jeżelibyśmy wzięli nieco ty lko lżej­
szy, to przędzenie stanie się niemożliwe. 

Dopóki będzie się nawijać u podstawy, dopóki średnica 
tutk i nie wzrośnie do 34 mm, jak w naszym przykładzie, do­
tąd odbywać się będzie przędzenie zupełnie normalnie. Sko­
ro jednak zaczniemy się zbliżać do kry tycznych 34 mm, to 
balon zacznie niepomiernie wzrastać, po dojściu zaś do n ich 
nawijanie ustanie, wyrzucana przez wałki n i tka będzie szła 
jedynie do powiększenie balonu, który się zapłacze i n i tka się 
zerwie. Mamy więc tu przed sobą rozwiązanie zagadnie­
nia, dlaczego na prząśnicy obrączkowej, pominąwszy inne 
przyczyny, nigdy nie będzie można prząść wysokich numerów 
przędzy. 

Z zestawienia I I I widz imy, że przy przejściu z osnowy 
N{ 20 do dwa razy lżejszego Nf 40, ciężar biegacza spada z 0,043 
do 0,014 g, t. j . zmniejsza się trzykrotnie. 

Stopień nierówności przędzy, a zatem jej, że się tak wy­
rażę, wrażliwość wzrasta z numerem (mając mniej włókien 
w przekroju łatwiej o przecięcia). Należałoby więc używać 
nieproporcyonalnie lekkich biegaczów, któreby uniemożliwiły 
przędzenie. 

W przeprowadzonem obliczeniu pominęliśmy wpływ 
oporu powietrza, który ma wielkie znaczenie, zważywszy, że 
moment ów krytyczny następuje zaraz w dolnej części tu tk i , 
gdy balon jest jeszcze długi, a zatem opór powietrza znaczny. 
Powietrze nitkę hamuje w jej ruchu, a zatem, przeszkadza 
sile odwijającej w jej działaniu, zwłaszcza przy pędzeniu wyż­
szych numerów przędzy, umożliwiając t y m sposobem użycie 
lżejszego biegacza. 

Weźmy przykład z p rak tyk i . 
Przykład. Przypuśćmy, że mamy prząść osnowę Nf 16. 

Średnica obrączki 46 mm, średnica tu tk i 36 mm. I le waży 
możliwie najlżejszy biegacz? 

Przypuśćmy, że długość n i tk i balonu wynosi 150 mm. 
Ciężar n i tk i : 16000 mm — 0,b g; 150 nim — 0,0047 g, skąd 
oznaczymy ciężar najmniejszy biegacza: 

p = 0,0047 X 14 = 0,066 g. 
W zestawieniu I I I znajdujemy, że w praktyce używa się dla 
Nf 16 przędzy w wyżej podanych warunkach biegacza Nh 1, 
ważącego ty lko 0,064 g. Nie można jednak stąd wyprowadzać 
wniosku, że podane przeze mnie obliczenie teoretyczne jest 
błędne. Ażeby albowiem otrzymać wyn ik bardziej poglądo­
wy, pominąłem wpływ oporu powietrza na naprężenie n i t k i 
i teraz muszę zrobić poprawkę w otrzymanym wyn iku . Gdy ­
by w przędzalni panowała próżnia atmosferyczna, lub gdy­
byśmy chcieli zmienić na maszynie przędzę bawełnianą na 
cienką i gładką jedwabną, wszystkieby n i t k i się porwały, 
należałoby użyć cięższych biegaczów; wskutek jednakże oporu 
powietrza możnaby od biedy użyć nawet jeszcze lżejszych. 

Z wzoru (3) oznaczamy naprężenie n i t k i : 

r = 4 . , ( ^ ^ ^ . l . . . ( f j * . V . 

Wstawiamy odpowiednie wartości z zestawień I i I I : 

2V=4.0,06.0,064.(||) 23 . 133 2 + 1 - ~ Q . 1 5 0 . 0 , 7 . ^ ) . 2 3 * . 133* 

T= 8,0 + 3,0 = 11 g. 

Ponieważ rzeczywiste naprężenie n i t k i jest ^ razy większe 
8 

od przyjętego w pierwotnem obliczeniu, wskutek pominięcia 
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oporu powietrza, więc możliwie najlżejszym biegaczem nie 

jest ten co waży 0,066 g, lecz ^Q razy mniej, czy l i że: 
o 

pmia = 0,066. g = 0,048 g (3§ 2/0j. 
Biegacze, używane w praktyce, są więc bardzo bl izkie 

granicy teoretycznej. 
W id z imy z tego, jak ważną rolę odgrywa opór powie­

trza przy przędzeniu na maszynach obrączkowych. Po pierw­
sze reguluje on naprężenie n i tk i przy przejściu z wielkiej 
średnicy nawojowej do małej; po drugie wyrównywa naprę­
żenie przy nawijaniu wierzchołków warstw na tu tk i lub wrze­

ciona stożkowe, i nareszcie pozwala na użycie lżejszych bie-
gaczów. 

Założywszy na maszynie na szereg wrzecion biega­
cze różnych numerów, stopniowo coraz lżejsze, np. po pięć 
każdego numeru, przekonamy się. że jedymie przy pewnym 
określonym numerze, przędza nie będzie się rwała. Na wrze­
cionach zaś z biegaczami cięższymi i lżejszymi n i tk i będą 
się rwały znacznie więcej, i to tem więcej, im dalej odejdzie­
my w szeregu na prawo lub lewo od znalezionej wielkości 
średniej. 

W praktyce, zakładając nowy numer przędzy, lub zmie­
niając ilość obrotów wrzeciona, tak się powinno postępować 
przy wyborze nowego numeru biegacza. (D. n.). 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Podręcznik do nauk i tkac twa , ułożył H E N R Y K G R U ­

S Z E C K I , b. k ierownik kraj . Szkoły tkactwa w Krośnie. 278 str., 
8°, 209 figur w tekście i 34 tablic l i tografowanych z 287 fig. 
Nakładem Komisy i Krajowej dla spraw przemysłowych. 
Lwów 1906. 

Wymieniona jako nakładca instytucya zajmuje się z ra­
mienia Wydziału Krajowego sprawami przemysłowemi kraju 
i przez szereg lat założyła i utrzymuje liczne szkoły zawodo­
we w Ga l i cy i , pomiędzy któremi najliczniejsze szkoły tkackie 
mają zadanie podnoszenia domowego przemysłu tkackiego. 
Szkoły te mają typ warsztatów zawodowych i kierowane są 
przez praktycznie wykształconych nauczyciel i zawodowych, 
a ty lko jedna szkoła tkacka w Krośnie jest zakładem wyższe­
go typu i jest kierowana przez specyalistę z wyższem wy­
kształceniem technicznem '). Chcąc naukę w szkołach ujed­
nostajnić a nauczycielom zawodowym dać oparcie teoretycz­
ne i praktyczne, poleciła Komisya przemysłowa kierowniko­
w i Szkoły Krośnieńskiej, dziś już od roku nieżyjącemu 
ś. p. H . G R U S Z E C K I E M U , znakomitemu znawcy tkactwa, opra­
cowanie podręcznika, którego druk już po śmierci autora 
ukończono. Podręcznik dzieli się na 4 następujące części: 
I . Nauka o małeryałach używanych w przędzalnictwie (str. 7— 
36), gdzie autor opisuje najważniejsze włókna tkackie roślin­
ne i zwierzęce, ich pochodzenie, własności, zastosowanie i przy­
gotowanie do przędzenia, objaśniając tekst rysunkami włó­
kien (powiększonych), narzędzi i przyrządów. I I . Przedżalnic-
huo (str. 39 — 89) omawia treściwie i zwięźle procesy przę­
dzalnicze, illustrując je również ryc inami , a na końcu po­
daje sposoby poznawania i rozróżniania włókien od sie­
bie, zasady numerowania przędzy (ustęp szczegółowo i bar­
dzo dobrze opracowany), wreszcie badanie przędzy. Te 
dwie części są traktowane encyklopedycznie w znacznej czę­
ści na podstawie dobrego podręcznika niemieckiego Z I P -
S E R ' A i mają na celu dostarczenie tkaczowi ogólnych wia­
domości o materyałach, z którymi w swoim zawodzie ma 
do czynienia. Następne dwie części są opracowane znacz­
nie obszerniej i szczegółowiej, tak jak tego wymaga przezna­
czenie podręcznika. I I I część obejmuje naukę o splotach tkac­
kich (str. 96—146) i jest najcenniejszym rozdziałem książki. 
Autor , wyborny teoretyk i p raktyk na tem polu, umiał rzecz 
przedstawić w sposób zrozumiały, wyczerpujący a nie roz­
wlekły i do tekstu opracował osobne tablice (bardzo dobrze 
w barwach wykonane i odbite), przedstawiające omawiane 
sploty. Opisawszy sposób rysowania na papierze kratkowa­
n y m splotów, sposobu nabierania osnowy i podwiązywania 
nicielnic, omawia po kolei t rzy zasadnicze sploty: płócienny, 
czynowaty i atłasowy, oraz utworzone z nich pochodne splo­
ty, opisuje sploty dla adamaszków, kanw, tkanin kostkowych 
i t. p., sploty wielokrotne (o 2-ch wątkach, 2-ch osnowach, 
podwójne i t. d.), wreszcie p ik i , aksamity, tkaniny ozdobne, 
a na zakończenie podaje w szczegółowym opisie sposób roz­
bioru i obliczenia tkaniny na podstawie próbki. Część czwar-

') J e s t jes7.cze j edna wyższego t y p u Szkoła s u k i e n n i c z a w R a k ­
szaw ie , również przez t e c h n i k a k i e r o w a n a , zajmująca się przemysłem 
wełnianym, podczas g d y szkoły t k a c k i e pracują w zakres i e p r z e m y ­
słu l n i anego a n a d a l s z y m p l a n i e i n n y c h włókien roślinnych. 

tą i ostatnią p. t. Maszyny i narzędzia używane w tkactwie 
ręcznem, opracowaną na wzór niemieckiego podręcznika K I N -
Z E R ' A & F I E D I . E R ' A , Z uwzględnieniem potrzeb naszego przemy­
słu i bardzo dobrze illustrowaną rysunkami w tekście, rozpo­
czyna opis czynności przygotowawczych dla osnowy i wątku 
(nawijanie na cewki, snucie, krochmalenie, nawijanie na na­
wój, przewlekanie przez nicielnice i grzebień), poczem opi­
sane są różne systemy krosien ręcznych ze szczegółami, spo­
sób tworzenia przesmyku zapomocą rolek, kontremarszów 
(te dwa rodzaje poruszania nicielnic może za obszernie trakto­
wane wobec icl) ograniczonego dziś zastosowania), maszynki 
nicielnicowej Jaquarda, dalej urządzenia krosien do spe-
cyalnych robót—a na zakończenie podany jest kosztorys kro­
sien z wszelkimi dodatkami potrzebnymi do tkania na pod­
stawie dzisiejszych cen mater37ałów i przyrządów. 

Książka ś. p. G R U S Z E C K I E G O wypełnia dotkliwą lukę 
w naszej literaturze, zupełnie na polu tkactwa ubogiej, wypeł­
nia ją w sposób ze wszech miar zadawalający i pożyteczny 
jako w całem znaczeniu teąo słowa „podręcznik" nie ty lko do 
zastosowauia w szkołach zawodowych, ale i do prywatnego 
użytku ręcznych tkaczy, którzy z niego wiele się mogą nau­
czyć, znaleźć odpowiedź na swe zawodowe wątpliwości i roz­
wiązanie trudności z jakiemi się często spotykają. 

Nieliczne usterki, spowodowane niezbyt ścisłem miejsca­
mi przedstawieniem rzeczy2 ) , nie obniżają wysokiej wartości 
książki — język dobry, terminologia staranna, przejrzysty 
układ, podnoszą jej zalety. Szkoda że na zakończenie nie 
dodano opisu wykończania tkanin , byłby on uzupełnie­
niem wiadomości ogólnych, potrzebnych tkaczowi może 
jeszcze w wyższym stopniu niż wiadomość o materyałach 
tkackich i ich przędzeniu—ze względu na to, że on przędzę k u ­
puje gotową a tkaninę przez siebie wykonaną musi sam posy­
łać do wykończenia i zazwyczaj dopiero w t ym stanie może ją 
sprzedać, — więc sposób jak się wykończanie odbywa obcho­
dzi go nie ty lko teoretycznie jak przędzenie, ale praktycznie 
i bezpośrednio 

Z a umożliwienie powstania książki i trafny wybór auto­
ra, przez co nasza techniczna l iteratura poważnie się wzboga­
ciła, należy się K o m i s y i przemysłowej szczere i gorące uznanie. 

Dr. St. Anczyc. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

1 ' a M l e w s k i Bronisław, pro fesor P o l i t e c h n i k i , członek k r a j Ko ­
m i s j a przemysłowej . R a d n y m ias t a . Sprawa działu ceramicznego 
w przyszłej Szkole Przemysłowej we Lwowie. L w ó w 1907. 

Kali ndarz Fotograficzny W a r s z a w s k i Tia r ok z w y c z a j n y 1907. 
W y d a n y s t a r a n i e m i nakładem „Komitetu W a r s z a w s k i e j Kasy prze ­
zorności i p o m o c y d l a fotografów"; p o d redakcyą Władysława K a r o -
legOi R o k szósty. W a r s z a w a 1907. 

Werczyng Ił. S u r le n iouvemeut des liąuides k grandę Yitesse 
pa r c ondu i t e s tres iarges. P a r i s 1907. G a u t h i e r - Y i l l a r s . 

") N p . „włókna zwierzęce zawierają w s w y m składzie przede-
•wxznstl;iem azot. kwa « y na n ie zupchue n ie działają" (str. 7), „w łókno 
j u t y n ie daje się bielić ehlmkietn wapna* (str. 23). łuski „nadają wło­
s o w i hilór i połysk" (str. 25), „poczwarki j e d w a b n i k a zab i j a się og r za -
n e m p o w i e t r z e m l u b parą wodną o t empera tur ze 55—70 s t o p n i " i t. d . 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Kąpiele s z k o l n e n o w e g o t y p u . 

Kąp i e l e w szkołach l u d o w y c h są p r z e z n a c z o n e n i e t y l k o do 
t ego , żeby dać możność u c z n i o m dokładnego o b m y c i a się, l e c z i p r z y ­
zwyczaić uczniów d o u t r z y m a n i a ciała w czystości i w późniejszem 

R y s . 1. 

życiu. Na leży j e z a t em uważać j a k o j eden z ważniejszych środków 
w y c h o w a w c z y c h . 

P r z y urządzaniu kąpiel i s z k o l n y c h należy zwrócić uwagę n a 
t r z y następujące okoliczności: 

1) żeby d z i e c i mog ł y się w należyty sposób obmyć i m i a n o ­
w i c i e każde d z i e c k o o d d z i e l n i e w w o d z i e p r z e znac zone j j e d y n i e d l a 
n i e go ; 

2) żeby d z i e c i chętnie korzystały z kąpiel i ; 
3 ) ż eby k o s z t kąpieli by ł możl iwie n i e w i e l k i . 
Wychodząc z t y c h założeń, inż. K . H A N S S O N z b u ­

dował kąpielszkolną odrębnego t y p u o d d o t y c h c z a s o w o 
przy ję tego, której op i s poniżej p o d a j e m y . 

J a k widać z r y s . 1, kąpiele są s k o n s t r u o w a n e 
j a k o kąpiele w a n n o w e i n a t r y s k o w e , p r z y c z e m 1 6 w a ­
n i e n pom i e s z c zono w podłodze w o d p o w i e d n i c h j e d n a 
o d d r u g i e j odległościach i n a d każdą wanną zna jdu j e się 
n a t r y s k . 

N a r y s . 2 u w i d o c z n i o n o w a n n y z p r z e w o d a m i , 
n a t r y s k a m i i bateryą d o m i e s z a n i a w o d y gorącej i z i m ­
ne j . W a n n y są okrągłe z żelaza l anego o średnicy 
8 0 0 mm i 3 5 0 mm głębokości , wewnątrz e m a l i o w a n e 
n a biało i z aopa t r z ono je w w y p u s t y . 

N a krawędz i każdej w a n n y zna jdu j e się r u r a 
m i e d z i a n a , doprowadzająca wodę , p o d t r z y m y w a n a 6 - i u 
p o d s t a w k a m i mosiężnemi. R u r a t a p o s i a d a małe o t w o r ­
k i , w odległości j e d e n o d d r u g i e g o około 8 mm i t a k 
urządzone, że wychodzące s t r u m i e n i e w o d y dosięgają 
przec iwległe j krawędz i w a n n y , które , spływając n a dół, 
napełniają wannę wodą, l u b też ją dokładnie obmywają. 

Napełnienie, wzg lędn ie w y m y c i e , o d b y w a się d l a 
w s z y s t k i c h w a n i e n jednocześnie, gdy ż r u r y w a n n o w e 
są połączone z siecią r u r , wychodzącą z a p a r a t u mieszającego. 
Opróżnienie następuje również p r z e z o t w a r c i e j e d n e g o w e n t y l a , z a ­
łożonego n a wspólnym p r z e w o d z i e odprowadzającym. 

Kąp i e l o d b y w a się w następujący sposób: 
P o napełnieniu w a n i e n wodą objętości 9 5 — 1 0 0 l o t e m p e r a ­

t u r z e 3 3 — 3 5 ° C , d z i e c i wchodzą do w a n i e n i następnie, usiadłszy, 
obmywają się same l u b p r z y p o m o c y d o z o r c y . K a ż d e d z i e c k o o t r z y ­
mu je miękką gąbkę i myd ło s za re . Kąp i e l t r w a 1 0 m i n u t , poc z em 
d z i e c i wstają i otrzymują s i l n y n a t r y s k o początkowej t e m p e r a t u r z e 
około 35 ° C . i t e m p e r a t u r z e końcowej 2 0 l u b 15° C . T y m sposo­
b e m d z i e c i są należycie o b m y t e , n i e stydtając się ze sobą i następnie 
opuszczają pokój kąp ie lowy, ażeby w sąsiedniem p o m i e s z c z e n i u obe­
trzeć się i ubrać. P o wyjściu d z i e c i o t w i e r a się w e n t y l w y p u s t o w y , 
w c e l u opróżnienia w a n i e n , co t r w a około 5 m i n u t . Z a r a z po t em 
o t w i e r a się w e n t y l d o r u r s t r u m i e n i o w y c h do w y m y c i a dokładnego 
w a n i e n , p r z y c z e m większe z a n i e c z y s z c z e n i a , które z j a k i e j k o l w i e k 

p r z y c z y n y mog ł yby pozostać n a ściankach w a n i e n , o b m y w a służba 
gąbką. J e s z c z e j e d n o o b m y c i e wodą gorącą z r u r s t r u m i e n i o w y c h , 
poc z em z a m y k a się w e n t y l w y p u s t o w y i w a n n y napełniają się zno ­
w u wodą i kąpiel j e s t g o t o w a d l a następnej g r u p y uczniów. D o na­
trysków zas tosowano w y l o t y n a t r y s k o w e K O E K T I N G ' A , wyróżniające 

się t e m , że w o d a s p a d a w pos tac i ob f i tego d e s z c z u , p o b u ­
dzającego działalność skóry, w s k u t e k czego d z i e c i b a r d z o 
chętnie używają natrysków7. 

W o d a n a g r z e w a się w z b i o r n i k u , połączonym z rurą 
wodoc iągową miejską. N a g r z e w a n i e o d b y w a się pośre­
d n i o zapomocą węża r u r o w e g o , pomieszc zonego w z b i o r n i ­
k u i z a s i l anego parą z kotła służącego do o g r z e w a n i a 
szkoły. 

P r z y f u n k c j o n o w a n i u powyże j op i sanego urządze­
n i a kąpie lowego w B o r o s , z łatwością w ciągu g o d z i n y 
mogło się wykąpać 4 8 d z i e c i , p r z y c z e m rozchód w o d y 
wynosi ł 5 5 0 0 l, a rozchód k o k s u 4 0 kg. 

Z a l e t y t y c h kąpiel i są następujące: 

1) P o d wzg l ędem h y g i e n i c z n y m zupełnie o d p o w i a ­
dają c e l o w i , ponieważ d z i e c i są zupełnie o d d z i e l o n e w c z a ­
s ie kąpania j e d n o o d d r u g i e g o . 

2) D z i e c i mogą należycie się obmyć. 
3) D z i e c i chętnie używają kąpieli. 
4 ) Obsługa j e s t możl iwie u p r o s z c z o n a . 
5) K o s z t a p r o w a d z e n i a kąpieli są n i e z n a c z n e . 
K a ż d y k r a j m a swo j e z w y c z a j e i oby c za j e . O d n o s i się 

to również do kąpieli. W N i e m c z e c h są w uży-ciu z w y c z a j n e kąpiele 
n a t r y s k o w e , w k r a j a c h północny-ch, R o s y i i S k a n d y n a w i i d z i e c i ką­
pią się w łaźniach p a r o w y c h . O celowości tego l u b i n n e g o s y s t e m u 
każdy c z y t e l n i k może sam z łatwością wydać sąd. Zauważymy, że 
p o d n a t r y s k i e m j e s t t r u d n o obmyć należycie d z i e c k o , zaś ciepło 
łaźni p a r o w e j p o d wzg lędem h y g i e n i c z n y m w i e l e p o z o s t a w i a do ż y ­
c z e n i a . 

(Ges . - Ing . N r . 52 z 1906 r.). L. G. 

R y s . 

Najważniejsze urządzenia w k o p a l n i a c h g a l i c y j s k i c h 

w r . 1905 l ) . 

W kopalniach węgla kamiennego: D r ó g żelaznych by ło w k o ­
p a l n i a c h ogółem 1 3 2 4 2 9 m, t. j . o 1 2 6 9 9 m m n i e j niż w r o k u po­
p r z e d n i m . Z powyższe j ilości by ło dróg: 4 8 4 0 2 m d w u t o r o w y c h 
a 1 3 8 5 m t r z y t o r o w y c h , 2 2 4 6 5 m k o n n y c h , 1 3 1 0 m łańcuchowych 
a 1 8 2 0 m l i n o w y c h . Prócz k o p a l n i a n y c h by ło 2 6 1 4 5 m dróg n a d -
p o w i e r z c h n y c h , t. j . o 5 3 0 6 m mn i e j niż w r o k u m i n i o n y m . W ś r ó d 
t y c h by ło 3 4 2 3 m d róg wózkowych, 4 6 5 0 m k o n n y c h , 2 8 0 0 m e l e k ­
t r y c z n y c h , 5 0 0 m d r ó g l i n o w y c h , 3 2 6 0 m wązkotorowych a 1 1 5 1 2 m 
n o r m a l n o t o r o w y c h dróg żelaznych p a r o w o z o w y c h , z c z ego 4 0 0 m 
o t o r z e podwó jnym. Było za t em r a z e m w k o p a l n i a c h i n a p o w i e r z c h -

') D a n e za r. 1904 po r . Preegl. Tcchn. N° 22 r. z. (str. 254). 
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n i (na d n i u ) 1 5 8 5 7 4 m , t. j . o 1 8 0 0 5 m mn i e j niż w r o k u p o p r z e d ­
n i m . D o p o r u s z a n i a wózków użytych było w k o p a l n i a c h 6 9 , zaś n a 
d n i u 2 6 k o n i . D r ó g d r e w n i a n y c h n i e by ło żadnych. 

Z m a s z y n p a r o w y c h w y d o b y w a l n y c h by ło w r u c h u 1 5 , o mo ­
c y 1 5 4 7 k . p . Z t y c h p o d z i e m n e : j e d n a o m o c y 2 2 k . p . do w y d o ­
b y w a n i a l i n o w e g o u r o b k u drogą, poziomą. Prócz t ego było 2 5 m a ­
s z y n wodoc iągowych o m o c y 4 1 3 0 k . p., z t ego 2 0 p o d z i e m n y c h 
0 m o c y 3 1 3 0 k . p . M a s z y n p a r o w y c h do pędzenia zakładów seg r e -
g a c y j n y c h by ło 4 , o m o c y 9 5 k . p . , 4 m a s z y n y p a r o w e wen t ydacy j -
no o m o c y 6 0 k. p. i 1 m a s z y n a p a r o w a o m o c y 5 3 0 k . p. do p o r u ­
s z a n i a 9 - c i u d y n a m o m a s z y n , z c zego j e d n a pędzona była p r z e z m a ­
szynę separacyjną. 

D y n a m o m a s z y n y służyły po części do oświetlenia, po części 
d o w y t w a r z a n i a e n e r g i i , a m i a n o w i c i e do pędzenia 2 - c h motorów d l a 
łańcuchowego i l i n o w e g o w y d o b y w a n i a u r o b k u , 2 - ch motorów do 
urządzeń s e p a r a c y j n y c h , 4 - c h motorów do w e n t y l a c y i w k o p a l n i 
1 2 - c h motorów do pędzenia p o c h y l n i i podnośnicy. 

W r e s z c i e by ł y w użyciu 3 wązkotorowe i 3 n o r m a l n o t o r o w e 
l o k o m o t y w y o m o c y 4 6 9 k . p . 

D o p r z e w i e t r z a n i a k o p a l n i służyły 4 w e n t j d a t o r y p a r o w e (wśród 
t y c h 1 s y s t . G - U I B A L ' A ) , doprowadzając ogółem 3 3 5 0 m3 p o w i e t r z a 
n a minutę, tudzież 4 w e n t y l a t o r y pędzone elektrycznością (wśród 
t y c h 1 s y s t e m u R I T T I N G E R ' A , 1 s y s t e m u S C H I E L E ' G O ) , w y p r o w a d z a ­
j ą c ogółem 2 0 7 0 m3 p o w i e t r z a na minutę. 

Długość przewodów t e l e f o n i c z n y c h wynosiła 5 4 5 5 0 m w r a z 
Z 3 1 s t a c y a m i . W w a r s z t a t a c h p r z y g o t o w a w c z y c h było 7 separa to ­
rów, 11 s i t do s e g r e g o w a n i a , 2 2 taśm s o r t o w n i c z y c h , 11 taśm do 
p r z e n o s z e n i a ciał s y p k i c h , 6 stołów s o r t o w n i c z y c h , 1 2 huśtawek 
1 5 podnośnic. 

VI kopalniach węgla brunatnego by ło 11 6 2 7 m d róg s z y n o ­
w y c h p o d z i e m n y c h , z c z ego 1 3 8 0 m d w u t o r o w y c h , 2 1 3 1 0 m dróg 
s z y n o w y c h n a d z i e m n y c h , z c zego 7 6 0 m d w u t o r o w y c h , a więc r a ­
z e m 3 2 9 3 7 m dróg, t. j . o 2 5 7 1 m więcej niż w r o k u p o p r z e d n i m . 
Z dróg s z y n o w y c h k o p a l n i a n y c h było k o n n y c h 8 0 0 m, a z dróg n a d ­
z i e m n y c h 21 2 7 0 m. D o p o r u s z a n i a wózków używano w k o p a l n i a c h 
1 2 a n a d ziemią 2 0 k o n i . D r ó g d r e w n i a n y c h n i e było w c a l e w z a ­
s t o s o w a n i u . 

M a s z y n p a r o w y c h by ło w r u c h u 5, o m o c y 1 8 0 k . p . , m a s z y n 
w y d o b y w a l n y c h 3 o m o c y 9 5 k . p. , z c zego 2 m a s z y n y wodoc iągowe 
p o d z i e m n e o m o c y 5 0 k . p . Prócz t ego by ł j e d e n 8 - k o n i y w e n t y ­
l a t o r ( X U I B A L ' A , pędzony wodą, dostarczający 3 0 0 m3 p o w i e t r z a n a 
minutę, 1 p i e c c iągowy , 1 płuczka pędzona wodą o m o c y 4 k . p . 
2 s e p a r a t o r y , 1 stół s o r t o w n i c z y i 16 0 0 0 m przewodów t e l e f on i c z ­
n y c h . W k o p a l n i a c h h r . R o m a n a P o t o c k i e g o w S k w a r z a w i e i P o ­
t y l i c z u by ł y 3 s z t o l n i e ogólnej długości 1 8 6 5 wi , służące do w y d o ­
b y w a n i a u r o b k u i do o d w a d n i a n i a . 

W żupach solnych: Długość d rógszynowych wynosiła, 51 6 7 5 m , 
z c z e g o 4 5 9 3 8 m d r o g i k o n n e j , 3 0 7 5 m o to r ze podwójnym a 11 1 5 1 m 
dróg n a p o w i e r z c h n i (na d n i u ) , z c zego 9 4 9 0 m d l a l o k o m o t y w , 
3 4 0 m o to r ze potrójnym, 2 0 8 0 m dróg l i n o w y c h . Ogółem 6 2 8 2 6 m 
dróg , t. j . o 2 1 8 5 2 m mn i e j niż w r o k u p o p r z e d n i m . Prócz w y s z c z e ­

gólnionych było 4 6 3 1 m dróg w w a r z e l n i a c h s o l i , t. j . o 1 6 8 vi 
więcej niż w r o k u m i n i o n y m . D o pociągów wózkowych k o p a l n i a ­
n y c h użytych było ogółem 2 4 k o n i e . 

M a s z y n p a r o w y c h by ło w r u c h u 8 , o m o c y 4 3 2 k . p . , d o w y ­
d o b y w a n i a u r o b k u , c z y l i do p o r u s z a n i a k l a t e k gończych, tudzież d o 
wyciągania w o d y i s u r o w i c y ; 2 o mocy r 1 2 k . p . do w y d o b y w a n i a 
u r o b k u i s o l a n k i r a z e m , j e d n a m a s z y n a p a r o w a o m o c y 4 0 k . p . 
do w y j a z d u p e r s o n e l u r o b o t n i c z e g o z k o p a l n i ; 2 l o k o m o t y w y o mocy 
1 7 0 k . p . , j e d n a m a s z y n a p a r o w a o m o c y 4 k . p. d o pędzenia k o l e i 
l i n o w e j , 5 m a s z y n p a r o w y c h o m o c y 2 5 0 k . p. do pędzenia 5 mły ­
nów s o l i , 1 m a s z y n a p a r o w a o m o c y 5 0 k . p. do pędzenia młyna k a i -
n i t o w e g o , 1 m a s z y n a p a r o w a o m o c y 8 0 k . p. do pędzenia d y n a m o -
m a s z j ' n y w c e l u oświetlenia, tudzież i do pędzenia m o t o r u k o l e i l i n o ­
we j i j e d n e j pi ły , 2 m a s z y n y w e n t y l a c y j n e o m o c y 1 2 k . p . , 4 m a ­
s z y n y p a r o w e o m o c y 9 6 k . p . d o różnych celów i 1 r o t a ( k i a r a t 
k o n n y ) do wyciągania s o l a n k i w k o s z a c h ze skóry. 

W w a r z e l n i a c h s o l i by ło w r u c h u : 2 4 p a n w i e w a r z e l n i a n e 
o łącznej p o w i e r z c h n i 1 5 2 7 m 2 , 7 1 suszarń s o l i s y s t e m u K L E E B E R G A 
o p o w . 1 1 3 7 m2, 1 1 7 1 1 m przewodów (rurociągów) s o l a n k o w y c h , 
3 2 z b i o r n i k i s o l a n k o w e o pojemności 5 8 2 1 m3, tudzież 1 4 2 0 2 m 
p r z e w o d u r u r o w e g o n a wodę słodką. 

Urządzenia innych kopa/ni galicyjskich b y ł y w z e s t a w i e n i u 
z b i o r o w e m następujące: D r ó g s z y n o w y c h b y ł o 5 7 4 0 w , z c zego 
4 5 4 0 m d róg wózkowych a 1 2 0 0 m dróg k o n n y c h ; z t y c h 7 6 0 m 
0 to r ze podwójnym. Prócz t ego było 7 5 0 m d róg n a d n i u , z c zego 
4 0 0 m wózkowych a 3 5 0 m k o n n y c h , r a z e m 9 1 0 0 m. D o w y d o ­
b y w a n i a z k o p a l n i i ciągnienia wózków n a d n i u użyto 4 k o n i . M a ­
s z y n pa row3 7 ch byrło w r u c h u : 1 o m o c y 2 5 k . p. do w y d o b y w a n i a 
u r o b k u , 5 o m o c y 2 2 0 0 k. p. (z c zego 2 o m o c y 1 0 0 0 k . p. p o d z i e ­
mią) d o w y d o b y w a n i a w o d y , 1 o m o c y 4 0 k . p . d o robót p r z y g o t o ­
w a w c z y c h i 1 o m o c y 1 5 k . p . d o pędzenia 3 - c h d y n a m o m a s z y n 
w c e l a c h oświetlenia. Prócz t ego było w r u c h u 1 2 s i t o s a d o w y c h , 
1 4 bębnów s o r t o w n i c z y c h , 2 stoły s o r t o w n i c z e , 1 g n i e c a l n i a , 6 s e ­
gregatorów, 2 e l e w a t o r y , 1 w a l c o w n i a i 1 podnośnica. 

D o o d w o d n i e n i a k o p a l n i g a l m a n u h r . P o t o c k i e g o w Górce 
1 T r z e b i a n c e W o d n e j służy s z t o l n i a 1 3 5 0 m długa; do o d w o d n i e n i a 
k o p a l n i g a l m a n u w N i e d z i e l i s k a c h — s z t o l n i a 3 2 0 m długa. 

W całej G a l i c y i bydo ogółem dróg s z y n o w y c h ; w k o p a l n i a c h 
węg la k a m i e n n e g o : 1 3 2 4 2 9 m w k o p a l n i i 2 6 1 4 5 ) n n a d n i u ; w k o ­
p a l n i a c h węg la b r u n a t n e g o : 11 6 2 7 m w k o p a l n i i 2 1 3 1 0 m n a d n i u ; 
w żupach s o l n y c h 5 1 6 7 5 m w k o p a l n i i 11 1 5 1 n a d n i u ; w i n n y c h 
k o p a l n i a c h : 5 7 4 0 m w k o p a l n i i 1 8 9 0 na n a d n i u , r a z e m 2 0 1 4 7 1 m 
w k o p a l n i i 6 0 4 9 6 m n a d n i u , t. j . ogółem 2 6 1 9 6 7 m d róg żelaz­
n y c h . Z ogólnej te j ilości p r z y p a d a 6 0 , 5 3 ^ n a k o p a l n i e w ę ­
g l a k a m i e n n e g o , 2 3 , 6 0 $ n a żupy so lne , 1 2 , 5 9 $ n a k o p a l n i e węg la 
b r u n a t n e g o a 3 , 2 8 $ n a pozostałe k o p a l n i e . 

Z m a s z y n p a r o w y c h było w użyciu: 2 9 m a s z y n w y d o b y w a l ­
n y c h o m o c y 2 1 8 4 k . p. , 4 4 m a s z y n y wodoc iągowe o m o c y 6 8 4 0 k . p . , 
2 m a s z y n y w y d o b y w a l n e i wodoc iągowe z a r a z e m o m o c y 1 2 k . p . , 
2 9 m a z y n do różnych celów o m o c y 1 3 6 7 k . p., 8 l o k o m o t y w o m o ­
c y 6 3 9 k . p. , r a z e m 1 1 2 m a s z y n p a r o w y c h o m o c y 1 1 0 4 2 k . p . 

Zdzisław Kamiński. 

Z T O W A R Z Y S T W 

S t o w a r z y s z e n i e Techników w W a r s z a w i e . Posiedzenie z d. S lu­
tego r. b. ( K o m u n i k a t Wydz ia łu posiedzeń t e chn i c znych ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u przez z e b r a n y c h protokółu z pos i edzen ia po­
p r z e d n i e g o , inż. A. Ginsberg w3rgłosił odczy t : 

„0 metrologii nowoczesnej". 

N a wstępie p re l egen t zastrzegł się, iż streścić nowoczesne b a ­
d a n i a w t y c h w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h , które obe jmuje me t r o l o g i a , 
w krótkim zarys i e j e s t niemożliwe, wobec tego mówić będzie j edy ­
n i e o b a d a n i a c h , dotyczących j ednos t ek długości. P o krótkim z a r y ­
s ie h i s t o r y c z n y m r o z w o j u m e t r o l o g i i , p re l egent zaznaczył, iż usta le­
n i e j e d n o s t k i długości i w y d a n i e o d p o w i e d n i e g o p r a w a n i e r o z s t r z y ­
g a k w e s t y i , gdyż t rzeba jeszcze mieć sposoby porównywania i n n y c h 
wzorców z n o r m a l n y m . W z o r c e n o r m a l n e są z w y k l e dwóch typów: 
k r e s k o w e i końcowe. Wzo r z e c k r e s k o w y daje się stosować do po­
równywania k i l k u , g d y t y m c z a s e m końcowy — jedne j t y l k o długości. 
W z o r c e n o r m a l n e z w y k l e r ob i się obecnie ze s t opu p l a t y n y z i r y d e m . 
P rzy rządy do porównywania i n n y c h wzorców z n o r m a l n y m , z w a n e 
k o m p a r a t o r a m i , n i e są z b y t s k o m p l i k o w a n e ; że j e d n a k od pomiarów 
p r z y i c h p o m o c y d o k o n y w a n y c h w y m a g a się n a d z w y c z a j n e j dokład­
ności, niezbędny jest cały szereg ostrożności i s p e c y a l n y c h urządzeń, 
któreby to umożliwiały. J a k o przykład podał pre legent opis p ra ­
c o w n i b i u r a międzynarodowego m i a r i w a g w Paryżu, ilustrując swe 
w y w o d y f o t og ra f i am i oraz r y s u n k a m i . 

T E C H N I C Z N Y C H . 

Przyrządy, przeznaczone do w y k o n y w a n i a pomiarów, są t a m 
umieszczone w g m a c h u , w z n i e s i o n y m w m i e j s cu zupełnie odosobn io -

i n e m i nie narażonem na wstrząśnienia, pomiędzy m u r a m i n a zupełnie 
niezależnych od n i c h f u n d a m e n t a c h ; ściany sał zawierają warstwę 
izolacyjną, w ce lu u t r z y m a n i a pomieszc zen ia p r z y stałej t emperaturze , 
a p r om ien i e światła n ie padają bezpośrednio, lecz m a m y t a m światło 
rozproszone. 

W a h a n i a t e m p e r a t u r y wewnątrz sa l i , gdz i e się u s k u t e c z n i a po ­
m i a r y , n ie przekraczają '/,0 s t opn i a . Ponieważ największą zmianę 
t e m p e r a t u r y wywołu je ciepło, wydz i e l ane przez osobę, wykonywują-
cą pomia ry , przeto podczas j e j nieobecności p a l i się stale l a m p k a , któ­
r a daje tyleż ciepła, co i obserwator . 

P r z y tego rodza ju ścisłych p o m i a r a c h szczególną uwagę zwró-
\ cić należy na z m i a n y t e m p e r a t u r y . D o pomiarów t empe ra tu r y s tosu­

ją p r e cy zy jne t e rmome t r y rtęciowe, up r z edn i o porównane z g a z o w y ­
m i , l ub wpros t gazowe, p r z y uwzględnieniu niezbędnych poprawek . 
Z a na j odpow i edn i e j s z y gaz do termometrów g a z o w y c h uważają w o ­
dór. Następnie pre l egent zatrzymał się dłużej n a d kwestyą wp ł ywu 
chemic znego składu szkła oraz c zasu n a zmianę położenia zera w ter­
momet r z e i demonstrował szereg wykresów, które te z m i a n y ob razowo 
przedstawiały. 

Da l e j pre l egent przedstawił ustrój mikroskopów, s t o s o w a n y c h 
p r z y k o m p a r a t o r a c h , oraz sposób na jodpow iedn i e j s z ego oświetlenia 
b a d a n y c h wzorców, w ce lu o t r z y m a n i a możl iwie największej dokład. 
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ności i wspomniał, iż dokładność p r z y tego r od za ju p o m i a r a c h 
dochodz i obecnie do Yioooo mm. 

W zakończeniu była m o w a o tem, że podczas g d y d a w n i e j s ta ­
rano się uzależniać jednostkę długości od długości południka, ze wzg lę­
d u n a możność o d t w o r z e n i a tej j e d n o s t k i , obecnie zupełnie tego zan ie ­
chano i n a w y p a d e k , g d y b y zaginęły wzo r ce no rma lne , us tn lono z a ­
leżność pomiędzy długością f a l świetlnych a jednostką długości p r z y -
jętą obecnie z a metr . Z d a n i e m p r e l e g en ta p o m i a r y ścisłe, ch"ć n ie 
w t a k i m s t o p n i u j a k to się stosuje do celów n a u k o w y c h , znalazły 

już teraz zas tosowanie p r z y f a b r y k a c y i g r omadne j (masowej) i d e n t y c z n i e 
j e d n a k o w y c h części, n p . m a s z y n i t. p., a w przyszłości będą z a p e w n e 
s tosowane w t echn i ce jeszcze częściej. 

P o odczyc i e z a k o m u n i k o w a n o z e b r a n y m z a w i a d o m i e n i e świeżo 
założonego Stowarzyszenia Techników w Wilnie o p o w s t a n i u tego S t o w a ­
r z y s z e n i a oraz zaproszenie do przyjęcia udziału w pos i edzen iach , któ­
re będą się odbywały d w a r a z y n a miesiąc. N a pos iedzenie i n a u g u ­
racy jne , które się odbyło w poniedziałek d. 11 lu t ego r . b., u c h w a l o n o 
wysłać t e l e g ram g r a t u l a c y j n y . 

K Ę O N I K A 
Towarzystwo Kursów Naukowych. S e k c y a T e c h n i c z n a T o w a ­

r z y s t w a Kursów N a u k o w y c h z a w i a d a m i a , że w d. 4 lutego r. b. r o z ­
począł się wykład r a c h u n k u różniczkowego (część I I ) , d. 5 lu tego — 
wykład uzupełniającego k u r s u m a t e m a t y k i średniej, a d . 8 lu tego — 
wykład: „Teoretyczne p o d s t a w y e l ek t ro t e chn ik i - 1 . W s z y s t k i e te w y ­
kłady odbywają się w l o k a l u szkoły S t o w a r z y s z e n i a Techników, 
W i l c z a Na 41. 

O rozpoczęciu i n n y c h wykładów t e c h n i c z n y c h nastąpi oddz i e l ­
ne z a w i a d o m i e n i e . 

Z a p i s y n a w s z y s t k i e wykłady p r z y j m u j e w d a l s z y m ciągu k a n ­
c e l a r y a T o w a r z y s t w a Kursów N a u k o w y c h (Włodzimierska 3/5) w d n i 
powszedn ie od godz . 10 do 2 rano i od 5 do 7 w iecz . 

Dziwne czynności lekarzy kolejowych. Torgoiro-promyselennaja 
gazeta w 270 r z. podaje wiadomość następującą: „ W celu osiągnięcia 
właściwego porządku w służbie san i t a rne j n a d rogach żelaznych, m a ­
ją n a w s z y s t k i c h d r o g a c h żelaznych być u s t a n o w i e n i l ekarze s an i t a r ­
n i , których z a d a n i e m będzie dozo rowan i e o c zys z c zan ia wagonów i po ­
mieszczeń s t a c y j n y c h (oraz w s i do s t a c y i przy leg łych) " . W z m i a n k a t a 
wywoła ła w N i e m c z e c h pewne zdz iw i en i e . Zet mig d. Ver. d. Kisen-
liahnecricultungeu z apy tu j e , c z y rzeczywiście l ekarze zgodzą się n a to, 
a b y i c h używano do czynności, które w i n n y c h państwach w y k o n y ­
w a n e są zupełnie zadawalająco przez urzędników s t a c y j n y c h . 

Kongres V I zawodowców w zakresie ogrzewania i przewietrza­
n i a odbędzie się w czasie od 3 do 6 c z e r w c a r. b. w W i e d n i u . W k o n ­
gres ie uczestniczyć mogą zarówno przemysłowcy j a k i t e c h n i c y . P o 
ukończeniu ob rad m a się odbyć, n a s k u t e k zaproszen ia kolegów wę­
g i e r s k i c h , w y c i e c z k a do B u d a p e s z t u . A d r e s b i u r a : Wiedeń 1, Se i l e r -
st i i t te 16. 

Drugi tor z Mukdenu do Dalnego p o s t a n o w i l i Japończycy z b u ­
dować i już do robót p r z y g o t o w a w c z y c h przystąpili, n i e zważając, 
że u r z e c z y w i s t n i e n i e tego z a m i a r u wywo łać m u s i n i e zadowo l en i e są­
s iedn iego państwa. 

W związku z t e m pozostaje coraz u p o r c z y w s z e na l e gan i e p r a ­
sy r o sy j sk i e j o przyśpieszenie ostatecznego wykończenia d r o g i żel. 
S y b e r y j s k i e j , ułożenia n a tejże drodze d rug i ego t o ru i b u d o w y d r o g i 
żel. N a d a m u r s k i e j do C h a b a r o w s k a , z odnogą do Mikołajewska, ażeby 
jaknajprędzej zacząć eksploatacyę prawidłową z i e m i n a d a m u r s k i e j , 
którą obecnie z pewną predylekcyą p i sma r o s y j s k i e nazywają s k a r ­
b e m Państwa, ubolewając, że do t ychczas była bardzo z a n i e d b y w a n a . 
I w s ferach rządowych dużo o t y c h p ro j ek t a ch mówią, z u w a g i j e d n a k 
n a s t a n finansowy Państwa, r o b o t y p r a w d o p o d o b n i e n i e prędko będą 
rozpoczęte. 

Nowa droga morska Odesa - New-York. Wed ług doniesień 
g łównego k o n s u l a t u w Odesie , r o s y j s k i e t o w a r z y s t w o h a n d l o w e że­
g l u g i m o r s k i e j , w październiku r. b. o t w i e r a nową linię łączącą Ode -
sę z N e w - Y o r k i e m — to zaś w ce lu ułatwienia wychodźcom podróży 
do A m e r y k i i zwiększenia r u c h u t owa rowego . C o miesiąc, a w raz ie 
po t r zeby częściej, okręty mają wyruszać z obu portów krańcowych, 
odbywając całą podróż w ciągu 20 u d n i , a zatrzymując się t y l k o 
p r z y G i b r a l t a r z e d l a n a b r a n i a węgla. 

T o w a r z y s t w o p o r o z u m i e w a się już obecnie z k u p c a m i i prze ­
mysłowcami, czyniąc i m w i e l k i e ustępstwa: obniża np . przewóz więk­
s z y c h p a r t y i towarów do N e w - Y o r k u do 50 kop . z p u d a , i już do 
p ie rwsze j podróży otrzymało w i e l e zamówień. T y m s a m y m d u c h e m 
ożywieni są k u p c y z N e w - Y o r k u , n a l i s t opad b o w i e m i grudzień p r z y ­
gotowują ładunki okrętowe, w c e l u dos tarczen ia do O d e s y różnych 
s w y c h wyrobów i towarów. 

/rodła nafty w nowej Zelandyi. P o 40 - l e tn i ch b e z o w o c n y c h 
wysiłkach, udało się n a k o n i e c w połowie r . z. w N e w - P l y m o u t h , p ro -
w i n c y i T a m a r a h i w N e w - S e e l a n d , n a głębokości 2296 stóp a n g . (oko­
ło 700 m) wynaleźć bardzo obfite źródła r opy na f towe j S y n d y k a t 
n a f t o w y w M o t u r o a ( M o t u r o a P e t r . S y n d . i n N e w - P l y m o u t h ) , który 
dokonał o d k r y c i a , zamienił się n a t o w a r z y s t w o (Mo tu roa Pe t r . Co.) 
z kapitałem zakładowym 120000 f. st. (około 1 2 0 0 0 0 0 rub.) do k o ­
r z y s t a n i a z t y c h bogac tw n a t u r a l n y c h . W m n i e m a n i u , że cała pro -
w i n e y a T a m a r a h i obf i tuje w ropę, zawiązały się jaszcze i n n e t o w a ­
r z y s t w a , j a k np . I n g l e w o o d O i l b o r i n g et p r o s p e c t i n g Co. , z s i e d z i ­
bą w I n g l e wood , z kapitałem 5000 f. st. (około 60000 rub.), oraz 
N e w - T a m a r a h i O i l et P r e c h o l d Co . w N e w - P l y m o u t h . O d k r y c i e 
to pociągnęło za sobą n a t u r a l n i e znaczną podwyżkę cen z i e m i w po­
bliżu k o p a l n i . 

Kichan i A l l i s o n . j e d e n z maszynistów p i e rwszego p a r o w o z u 
„Rocket " , zmarł w l i s t opadz i e r. z. w I l l f o r d (w A n g l i i ) , w 87 r o k u 
życia. W o s t a t n i c h l a t a c h życia by ł p o s z u k i w a n y m . . . z n a c h o r e m . 

Ustroje normalne mostów żelaznych. A u s t r y a c k i e M i n i s t e r y u m 
dróg żelaznych opracowało p r o j e k t y n o r m a l n e mostów żelaznych k o ­
l e j o w y c h o rozpiętości od 0,6 do 20 vi, w t r z e ch g r u p a c h : z jazdą 
u góry, u dołu i w pośrodku. U s t r o j e ob l i czono są według n o w y c h | 

B I E Ż Ą C A . 
przepisów d l a ciężkich parowozów. W porównaniu z m o s t a m i d a ­
w n y m i mos t y n o w e są przeciętnie o 30% cięższe. 

JJajw iększa prędkość pociągów na drogach żelaznych niemieckich 
osiągana jest n a następujących l i n i a c h : B e r l i n - H a l l e 88,2 km/god-/... 
Fre i bu rp ; - O f f e n b u r g 87,6, F r e i b u r g - O o s 87,0, H a m b u r g - W i t t e n -
berge 8 6 1 , K a r l s r u h e - M a n n h e i m 84,6, H a n n o v e r - S t e n d a l 84,4, B e r l i n -
W i t t e n b e r g e 83,6, K a r l s r u h e - F r e i b u r g 83,4, B e r l i n - D r e z n o 82,6 kin/godz. 

T r u s t y amerykańskie. W o b e c w a l k i podjętej obecnie przez 
rząd Stanów Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i Półn. p r z e c i w k o t r u s t o m , po­
da j emy niektóre o t r u s t a c h t y c h dane, zaczerpnięte z dzieła E m i l a 
V a n d e r b i l t ' a i z c zasop i sm: Journal of commerce and commereial bnllc-
tin i Jłrvue des Meoues. 

W m a r c u 1899 r. l i c zono w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 353 róż­
n y c h trustów, o k a p i t a l e ogólnym 5833 mil ionów dolarów (około l i i 
m i l i a r d a rub l i ) . O d m a r c a 1899 r. do m a j a 1900 r. powstało w i e l e 
n o w y c h trustów, t ak że w r. 1900 ocen iano kapitał ogólny trustów, 
po części c z y n n y c h w różnych państwach, lecz urzędownie zarege-
s t r o w a n y c h w S t a n a c h Z j edn . , n a przeszło 10 miliardów dolarów. 
Najpotężniejszymi są niewątpliwie t r u s t y : na f t owy , c u k r o w y i s ta lowy ' . 

T r u s t n a f t o w y — T h e S t a n d a r d O i l C o m p a n y u t w o r z o n y w r , 
1872, j es t właścicielem w s z y s t k i c h przewodów n a f t o w y c h , łączących te­
r e n y na f towe P e n s y l w a n i i z r a f i n e r y a m i n a f t o w e m i n a d b r z e g a m i 
O c e a n u A t l a n t y c k i e g o i J e z i o r W i e l k i c h . Niektóre z t y c h naftocią-
gów mają po 500—600 Im długości. W s z y s t k i e ra f ine rye należą rów­
nież do t r u s t u . Cały kapitał t r u s t u , wynoszący około 200 mil ionów 
dolarów, j e s t własnością t y l k o dziewięciu osób; to też i c h m o n o p o l 
j es t bezwzględny i w wa lce z n i m okazały się b e z s i l n em i wsze l k i e 
represye p rawne . N a d t o t rus t ten wszedł w po ro zumien i e z p r z e m y ­
słowcami n a f t o w y m i G a l i e y i i K a u k a z u , w y t w o r z y w s z y w t e n spo­
sób zrzeszenie p r z e d s t a w i c i e l i t r z ech o g n i s k przemysłowych, tak , że 
amerykańscy R o c k f e l l e r o w i e i wiedeńscy R o t s c h i l d o w i e p o d z i e l i l i po­
między s iebie z a o p a t r y w a n i e w naftę rynków eu rope j sk i ch . 

T r u s t c u k r o w y — T h e A m e r i c a n S u g a r - R e f i u i n g - C o m p a n y — 
powstał w s k u t e k w y s o k i e g o cła w w o z o w e g o i zjednoczył obecn ie 
w s w o i c h rękach cały przemysł c u k r o w y , pomimo , że jeszcze w r. 1880 
było w S t a n a c h Z j edn . 49 f i r m c u k r o w n i c z y c h , o k a p i t a l e ogólnym 
około 277 m i l i o n , dolarów. Ażeby zabezpieczyć i utrwalić swój m o ­
nopo l , t ru s t c u k r o w y nabył w s z y s t k i e c u k r o w n i e i różne d r o g i że­
laznej i należy j a k o uc z e s tn i k do różnych i n n y c h trustów, n a które 
w y w i e r a w p ł y w przeważny, j a k np . do t r u s t u mącznego s t a n u N e w -
Y o r k i M i n n e s o t t a , t r u s t u składów w B r o o k l y n i e , t r u s t u tramwajów 
w P r o v i d e n c e , oraz do k i l k u t owarz j 7 S tw dróg żelaznych i niektórych 
banków. 

T r u s t s t a l o w y >) powstał w r. 1870 w s k u t e k połączenia się 
Carneg i e ' go , właściciela h u t w P i t t s b u r g u z Rock fe l l e r ' em, .królem 
n a f t o w y m " . C a r n e g i e j e s t niewątpl iwie n a j b o g a t s z y m z właścicieli 
s t a l o w n i w zagłębiu węg lowem w P e n s y l w a n i i . R o c k f e l l e r zaś jest. 
właścicielem pokładów r u d y żelaznej n a d j e z i o r e m Górnem, a z r o z u ­
m i a w s z y , że współzawodnictwo będzie mógł pokonać t y l k o g d y do ­
wóz r u d y do P i t t s b u r g a będzie n i e droższy aniżeli do C h i c a g o l u b 
C l e v e l a n d u , nabył d r o g i żelazne, zbudował d o k i , urządził flotę złożoną 
z w i e l k i c h okrętów, b u d o w a n y c h umyślnie do p r z e w o z u r u d y . A g d y 
w r . 1896 flota t a stała się t ak silną, że właściciele w s z y s t k i c h i n n y c h 
statków do p r z e w o z u r u d y , n ie mogąc wytrzymać współzawodnictwa, 
zos ta l i z r u j n o w a n i , w t e d y R o c k f e l l e r , połączywszy się z C a r n e g i e ' n i . 
utworzył „ R o c k f e l l e r - Ca rneg i e - C o m b i n a t i o n " , która przejąwszy 
od T o w a r z y s t w a j e z i o r a Górnego w dzierżawę n a l a t 50 k o p a l n i e r u d y 
i flotę, stała się p a n e m wszechładnym r y n k u w A m e r y c e oraz groź­
n y m współzawodnikinm w E u r o p i e . 

Tunel pod Elba. w Hamburgu m a być z b u d o w a n y od S t . P a u l i 
do S t e i n w a r d e r d l a pojazdów i wozów ładownych, z podnośnicami 
w o b u końcach t u n e l u . K o s z t robót ob l i c zono 10,7 m i l i o n , m a r e k . 

Popęd elektryczny na drogach żelaznych państwowych pruskich. 
Już od dłuższego c zasu p r u s k i e M i n i s t e r y u m robót p u b l i c z n y c h zaj­
muje się sprawą zas t osowan ia popędu e l ek t r y c znego n a państwowych 
d rogach żelaznych p r u s k i c h n o r m a l n o t o r o w y c h . Obecn ie dobrze z a ­
z w y c z a j i n f o r m o w a n a Kólnische Zeitung donos i , że jeszcze w r. b. ma 
być z a s t o s o w a n y popęd e l e k t r y c z n y na l i n i i z A l t o n y do K i l o n i i , 
o długości 100 hm. Popęd e l e k t r y c z n y z a s t o sowany będzie do pocią­
g ó w n i e t y l k o osobow3'ch, lecz i w s z y s t k i c h t o w a r o w y c h , c h o d z i a l ­
b o w i e m o wyjaśnienie c z y p r z y o b e c n y m s tan ie e l e k t r o t e c h n i k i po­
pęd e l e k t r y c z n y może już n a d r o g a c h żelaznych pierwszorzędnych z a ­
stąpić w zupełności popęd p a r o w y . Źródło, z którego c z e rp i emy tę 
wiadomość, dodaje n ie bez słuszności, że n i e jest to z apewne dziełem 
p r z y p a d k u , iż popęd e l e k t r y c z n y m a być najwcześniej w p r o w a d z o n y 
n a drodze , mającej w N i e m c z e c h pierwszorzędne znaczenie s t ra t eg i c zne . 

») Por. PrżegI Tcchn. Ns 81 z r. 1901 (str. 304). Onufrowicz A . 
Amerykański trust żelazny. 
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W s p r a w i e 

Dążenie ku poprawie współżycia ludzkiego, objawiające 
się na całej przestrzeni cywil izowanego świata, to prąd gal­
waniczny co chory organizm do ruchu pobudza, pod którego 
działaniem uśpione szlachetniejsze duszy p ierwiastki k u no­
wym doskonalszym zmierzają k ierunkom, dobro ogółu mają­
c y m na celu; dążenie to i nasze społeczeństwo obejmuje z całą 
żywiołową siłą. W krynicy dobra, prawdy i piękna śpieszą ludy 
wykąpać sponiewieraną duszę, zrzucając łachmany kłamstwa 
i obłudy. Ludzkość odczuła, że atmosfera, którą dotąd oddy­
chała, dusiła i tłumiła wszystkie lepsze przyrodzone instynk­
ty, że należy na innych zasadach formułować podstawy bytu, 
i n n y m i tory dążyć do poprawy dotąd obyczajowo przyjętych 
pojęć etycznych. I oto równocześnie z szeroko pojętem wy­
czuciem potrzeby wolności, rodzą się dążenia k u radykalnej 
zmianie tego, co z biegiem czasu stało się życiowym przeżyt­
k iem, k u reformie pojęć i czynów niezgodnych z zasadą spra­
wiedliwości społecznej. 

W każdej niemal dziedzinie pracy społecznej objaw ten, 
k u osiągnięciu lepszych wyników, wyłania się przez tworze­
nie nowych doskonalszych organizacyi ria podstawie, dającej 
gwarancyę poprawy stosunków współżycia, tak w organiza-
cyach samych, jak i przy zetknięciu z interesami szerszego 
ogółu. 

Niedawno utworzony związek „Koła Architektów" przy 
Stowarzyszeniu Techników, wziął na się zadanie sformułowa­
nia praw obowiązujących członków w jaknajszerszym zakre­
sie, nie wyłączając sprawy etyk i międzykoleżeńskiej i w sto­
sunku do szerokiej publiczności. We wszystkich krajach E u ­
ropy istniejące związki architektów, tworzą się na podsta­
wie nie ty lko etycznych czynników, ale zarazem na dążeniu 
uregulowania warunków materyalnych swych członków. Zda-
waćby się mogło, że nie istnieje żaden związek pomiędzy 
kwestyą etyk i a kwestyą bytu, a jednak na gruncie naszych 
stosunków, obie wzajem od siebie zależą. A b y tę zależność 
zrozumieć, należy wniknąć w szczegóły sytuacyi , jaka u nas 
wytworzyła się na tle anormalnych stosunków, w których 
spostponowaną została praca każdego pracownika działające­
go na polu budownictwa, dotąd bowiem wynagradzano archi­
tekta za jego rozliczne czynności tak nizką skalą płacy, że ta 
z natury rzeczy doprowadzała do konieczności szukania sobie 
równoważnika w źródłach dochodu nie zawsze czystych. 
A jednak stanowisko, jakie winien zachować architekt, to ta­
kie, które mówi o pełni zaufania ze strony kl ienta. Coby po­
wiedziano o adwokacie, któryby podjąwszy sprawę kl ienta, nie 
bronił jego interesów i w porozumieniu ze stroną przeciwną 
działał na jego szkodę. Czy rola budowniczego prowadzącego 
interes budowlany nie jest identyczną z rolą prawnika , któ­
remu z zaufaniem powierzono interes, czy wówczas wolno 
wchodzić w pertraktacye z przedsiębiorcami i dostawcami na 
szkodę swego mocodawcy? Czy sprawa budowy na tem nie 
traci , gdy ten co stróżem interesu kl ienta być winien, staje 
na stanowisku zależności od tych, w których przecież intere­
sie leży o ile możności wykonanie robót najtańszymi środka­
mi? W i n a tego anormalnego stosunku, który popycha budo­
wniczego do wykraczania poza granice etyką wskazane, 
leży w znacznej i przeważnej mierze w niedocenianiu pracy 
i odpowiedzialności, ze strony kl ienta. Jedynym zapobiegaw­
czym środkiem konieczności uciekania się do postronnych 
zysków, byłoby ustanowienie normy procentowej za wykona­
ne przez budowniczego czynności, pobieranej wyłącznie od 
kl ienta i w wysokości dającej możność wywiązania się z za­
dania z korzyścią dla samej budowy i jej właściciela. A r c h i ­
tekt to nietylko artysta i konstruktor , to człowiek, który po­
winien dawać moralną odpowiedzialność i tę pewność i to 
zaufanie, które pozwalają bez zastrzeżeń powierzyć m u spra­
wę budowy. 

Spójrzmy na sprawę z czysto ideowego stanowiska, 
z jakiego w warunkach dotychczasowych przedstawia się 

') A r tyku ł o p r a c o w a n y przez au t o ra n a t le o d c z y t u wygłoszo­
nego przez niegoż n a pos i edzen iu Koła Architektów w d. 10 g r u ­
d n i a 1906 r. 

reformy.1' 
nam sztuka, to piękno, co z martwych brył k u nani este-
tycznemi formami przemawiać winno: w rzadkich wypad­
kach czyni się zadość warunkom podniesienia budowl i do 
znaczenia dzieła sztuki u nas, we wszystkich niemal odczuwa 
się pobieżność, niedbałość, brak sumiennego, cierpliwego 
opracowania. A l e czy może być mowa o podniesieniu sztuki , 
0 zajęciu właściwego stanowiska, gdy kl ient każe za nędzne 
wynagrodzenie 1% lub mniej nawet, wykonać budowniczemu 
2 — 3 szkiców, plany do zatwierdzenia, plany wykonawcze, 
szczegóły konstrukcyjne i architektoniczne, począwszy od 
najprostszych, skończywszy na najdrobniejszym profilu i or­
namencie, poczynić zamówienia, podać dokładny wykaz ro­
bót, każe mu na bark i wziąć odpowiedzialność za wypadki 
z ludźmi zdarzyć się mogące i tysiące innych obowuązków. 
Czy tak wynagrodzony architekt może obowiązkom tak sze­
roko pojętym zadosyć uczjmić w granicach szczupłego hono-
raiwum, z korzyścią dla sztuki i zgodnie z zasadami etyki , 
bez uciekania się do postronnego procentowego od dostaw­
ców i przedsiębiorców wyzysku. A jeśli znajdzie się taki , któ­
remu wstrętną jest ta pokątna pomoc, to wzamian za ratunek 
honoru, z niedostatkiem walczyć zmuszony, bo chyba widocz-
nem jest jasno, że albo niewiele, albo żadnych dla siebie nie 
osiąga korzyści. Ileż to ofiar tego anormalnego stanu rok­
rocznie złożyć trzeba na ołtarzu bezradności. Wszakże od bu­
downiczych samych w organizacyę pewną zespolonych zale­
żeć ty lko może zniesienie tych warunków i zamiana ich na 
zdrowsze, któreby, pozwalając pracować normalnie, dały re­
zultaty dodatnie tak w k ie runku podniesienia sztuki , jak 
1 ochrony ich od nędzy lub uciekania się do środków kodek­
sem mora lnym niedozwolonych. „Koło Architektów" sprawę 
tę winno rozpatrzyć, utworzyć ustawę, pilnować aby ta ściśle 
wypełnianą była. Nie wątpię też ani na chwilę, że Koło doło­
ży wszelkich starań, aby sprawę tak aktualną nie rzucić 
w otchłań niepamięci, zwłaszcza, że sprawa ważna i dobro 
nie ty lko członków, ale i sztuki i stosunku z publicz­
nością ma na względzie. Ze ustawy takie istnieją za granicą, 
niech na dowód posłuży wyciąg ze statutu, omawiający „Za­
wodowe obowiązki budowniczego względem siebie samego, 
względem współtowarzyszów, klientów, przedsiębiorców", 
Towarz j s twa centralnego architektów w Paryżu. 

„Centra lne S t o w a r z y s z e n i e architektów f r a n c u s k i c h , uznając 
potrzebę u s t a l e n i a zobowiązań m o r a l n y c h , j a k i e z a w s z e były' zasadą 
przewodnią w postępowaniu i p u n k t e m h o n o r u architektów imię to 
noszących, uznając nad to z a istotną potrzebę, i żby publiczność, k l i e n c i 
i zarządy b u d o w l a n e miały świadomość g w a r a n c y i j a k i e j spodziewać 
się mają p r a w o o d architektów spełniających g o d n i e swo j e powoła­
n i e , oświadcza, iż z a s a d y kierujące postępowaniem architektów 
w s t o s u n k a c h i c h z k o l e g a m i , k l i e n t a m i i przedsiębiorcami, c z y 
z p e r s o n e l e m b u d o w l a n y m , p o w i n n y być następujące: 

/. Powinności architekta iczględem siebie i wzglądem sioych 
kolegów. 

1) Określenie w y r a z u a r c h i t e k t b r z m i w słowniku A k a d e m i i f r a n ­
c u s k i e j ( w y d a n i e 1 8 7 8 ) j ak następuje: „A r t ys ta tworzący g m a c h y , 
oznaczający i c h p r o p o r c y e , rozkłady, z d o b i n y , kierujący wykończeniem 
robót i k o s z t a m i " . A z a t e m , a r c h i t e k t j e s t artystą i wykonawcą 
w p r a k t y c e . Czynnością j e g o j e s t s tworzyć i wystudyować k o m p o -
zycyę dane j b u d o w y , k ierować i czuwać n a d w y k o n a w c z e m i r o b o ­
t a m i , sprawdzać i regulować r a c h u n k i wyda tków o d p o w i e d n i c h . 

2) Spełnia zawód w y z w o l o n y — n i e zaś h a n d l o w y . Zawód j e go 
j e s t n i e z g o d n y z z a w o d e m przedsiębiorcy, przemysłowca, l u b do ­
s t a w c y materyałów k o n s t r u k c y j n y c h . P r a c a j e g o n a g r a d z a n a j e s t 
drogą honoraryów j e d y n i e , z wyłączeniem w s z e l k i c h i n n y c h źródeł d o ­
chodów i zarobków, z tytułu j e g o robót l u b spełniania m a n d a t u . 

3) Jeśl i a r c h i t e k t otrzymał p a t e n t n a j a k i k o l w i e k p r o d u k t t y ­
czący się przemysłu b u d o w l a n e g o , n i e e k s p l o a t u j e go osobiście, l e c z 
sp r z eda j e go przemysłowcowd, z odstąpieniem temuż w s z y s t k i c h 
s w o i c h p r a w własności n a eksploatacyę. 

4 ) A r c h i t e k t , n i e będąc a n i h a n d l o w c e m , a n i pośrednikiem, 
p l e n i p o t e n t e m , przedsiębiorcą, n i e pode jmu j e działalności, któraby 
pociągnęła za sobą prowizyę l u b k o m i s o w e . N i e c z y n i w o s o b i s t y m 
c e l u ogłoszeń, r e k l a m , n i e n a r z u c a s w y c h usług za pośrednictwem 
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p i s m , afiszów, szy ldów, prospektów c zy też p u b l i k a c y i , używanych 
w z a w o d a c h przemysłowych. 

5) N i e s z u k a robót a n i k l i e n t e l i drogą k o n c e s y i , a g e n t u i y , 
o f i a r o w a n i a p r o w i z y i o d h o n o r a r y u m n a r z e c z pośredników, a d m i n i ­
stratorów, rządców l u b plenipotentów właściciel i , n i e pode jmu j e 
wogó le żadnych kroków, p o z a świadomością k l i e n t a . 

6 ) W s t o s u n k u do ko legów, a r c h i t e k t n i e d o p u s z c z a się p l a ­
g i a t u , a n i też z a n i e d b u j e przepisów t a k t u , j a k i e poc zuc i e godności 
n a k a z u j e a r t y s t o m g o d n y m tej n a z w y w i c h w z a j e m n y c h d o s i e b i e 
s t o s u n k a c h . N i e w s u w a się na s t a n o w i s k o zajęte p r z e z ko legę , n i e 
w c i s k a się w klientelę zdobytą p r ze z tegoż. W r a z i e zaś, jeże l i po ­
wołany zos tan i e do objęcia o w e g o s t a n o w i s k a i k l i e n t e l i , n a s k u t e k 
śmierci, d o b r o w o l n e g o z r z e c z e n i a , c z y też usunięcia k o l e g i , powoła­
n y a r c h i t e k t uważa się z p r a w a za stróża i obrońcę h o n o r u i i n t e r e ­
sów zastąpionego k o l e g i . 

7) W każdym a r c h i t e k c i e , wypełniającym g o d n i e s w e p o w o ­
łanie, uzna j e ko l egę i z a t a k i e g o go uważa. W g r a n i c a c h możliwości 
ustępuje pierwszeństwa s w y m k o l e g o m w w y z n a c z a n i u zebrań, z w o ­
ływaniu n a r a d , przyjęć i t. p. W ra z i e z e b r a n i a między k i l k u a r c h i ­
t e k t a m i , o d b y w a się ono u na j s ta rszego w i e k i e m . 

8) A r c h i t e k t mający u s i e b i e j a k o rysowników młodych l u d z i , 
odbywających u n i e go praktykę zawodową, w i n i e n i m udzielać 
wskazówek z doświadczenia wyp ływa jących , o ra z obchodzić się 
z w s z y s t k i m i wzg lędami n a k a z a n y m i p r z e z koleżeństwo. 

II. Powinności architekta względem klientów. 
9) A r c h i t e k t daje n a usługi s w e m u k l i e n t o w i : współudział 

całej s w e j w i e d z y i doświadczenia w o p r a c o w a n i u żądanych p r o j e k ­
tów, w k i e r o w a n i u i dozo r ze n a d r o b o t a m i , j a k o też w r a d a c h i w s k a ­
zówkach. 

10 ) W każdym ra z i e a r c h i t e k t n i e da je się wciągnąć w d z i a ­
łanie choćby w y m a g a n e p r z e z k l i e n t a , będące s p r z e c z n e z i n t e r e s a ­
m i osób t r z e c i c h . N i e p o d e j m u j e się czynów, które wydają się m u 
uwłaczającymi d l a n i e g o l u b osób t r z e c i c h , l u b też któreby pociągnąć 
mog ły za sobą w y p a d k i . W t a k i m r a z i e u p r z e d z a k l i e n t a o n i e ­
możności spełnienia j e go życzenia. 

11 ) U p r z e d z a również k l i e n t a i w t a k i m r a z i e , jeśli tenże 
w s k u t e k z m i a n w p r o w a d z o n y c h do w y k o n 3 r w a n y c h robót, naraża się 
n a powiększenie kosztów. 

12) A r c h i t e k t w y n a g r o d z o n y być w i n i e n p r z e z s w e g o k l i e n t a 
wyłącznie, tytułem honoraryów, p r z e t o n i e tydko n i e p o b i e r a żad­
n y c h wynagrodzeń p o d jakąko lw iekbądź postacią, ze s t r o n y p r z e d ­
siębiorców, dostawców, sprzedawców l u b nabywców gruntów l u b 
nieruchomości, którzy z a w a r l i l u b m i e l i zawrzeć umowę z j e g o k l i e n ­
t e m ; a le n a d t o j eś l iby w y n a g r o d z e n i e a r c h i t e k t a ciążyć miało w r a ­
c h u n k u o s t a t e c z n y m n a osob i e t r z e c i e j , należne m u h o n o r a r y a o d 
tejże wypłacane b } ' ć w i n n y p r z e z k l i e n t a , c h y b a że k l i e n t przekaże 
p r a w n i e a r c h i t e k t o w i ową sumę o d o s o b y t r z e c i e j . 

13 ) Składać w i n i e n k l i e n t o w i a u t e n t y c z n e k o p i e planów, d e -
k l a r a c y e i o f e r t y , n a których p o d s t a w i e z a w a r t a została u m o w a ; po ­
zostaje zas w p o s i a d a n i u oryg ina łów u m o w y , j a k o też szkiców p r z y ­
g o t o w a w c z y c h i w y k o n a n y c h szczegółów. Składa s w e m u k l i e n t o w i 
r a c h u n k i przedsiębiorców, s p r a w d z o n e i u r e g u l o w a n e . 

14 ) Z a r o b o t y tyczące się k o n s e r w a c y i , a d m i n i s t r a c y i i t. p. 
a r c h i t e k t z a z w y c z a j podaje z e s t a w i e n i e r o c zne sw3 ' ch honoraryów; 
z a r o b o t y n o w e , j a k o też i g r u n t o w n e o d n o w i e n i e , o t r z y m u j e n a r a ­
c h u n e k honoraryów z a l i c z e n i a p r o p o r o y o n a l n e do s u m wypłaconych. 

15 ) A r c h i t e k t o d m a w i a s w e g o udziału w rozstrzygnięciu s p r a w , 
jeśl i p o w o ł a - - jest. n a rzeczoznawcę ( eksper ta ) w s p r a w i e , w które j -
b y j e d e n z j e g o kl ientów by ł p o w o d e m . Również u s u w a się jeśl i 
już wypowiedz ia ł s w e z d a n i e co do s p r a w y będącej w p roces i e . J e ­
żeli w y z n a c z o n y j e s t p r ze z s w e g o k l i e n t a , n p . w k w e s t y i u b e z p i e ­
c z en i owe j i t. p . , wówczas n i e występuje j a k o p l e n i p o t e n t s w e g o 
k l i e n t a , j e s t rzeczoznawcą wyłącznie. Działając j a k o a r b i t e r , m a też 
s a m e zobowiązania. 

III. Obowiązki architekta względem przedsiębiorców, oraz 
personelu przy budowie. 

16) A r c h i t e k t używa przysługującego m u a u t o r y t e t u m o r a l ­
nego , w c e l u z a p e w n i e n i a r o b o t n i k o m warunków możl iwie n a j d o g o d -
n ie j sz3 r ch p r z y W3'kon3r\vaniu p r z e z n i c h robót z a w o d o w 3 r c h ; w c e l u 
u t a y m a n i a h a r m o n i i , p r z y j a z n e g o s t o s u n k u i godności w e w z a j e m ­
n y c h s t o s u n k a c h w s z y s t k i c h osób zajętych prz3 r p r a c y . 

17 ) C o do przedsiębiorców i dostawców, a r c h i t e k t z a c h o w u j e 
bezwzg lędną niezależność, n i e p o b i e r a żadn3'ch p r o w i z y i , d a r o w i z n , 
c z y to w pieniądzach, c z y też w n a t u r z e , niezależnie o d t ego c zy c i 
przedsiębiorcy l u b d o s t a w c y służą dane j b u d o w i e , c z y n i e . 

18 ) A r c h i t e k t n i e z a m i e s z c z a w k o n t r a k t a c h z a w i e r a n y c h 
z przedsiębiorcami żadnego w a r u n k u skłaniającego tychże do w y ­
datków n a swoją korzyść, j a k o to: przewóz do n i e go n i e należących 
materyałów p o t r z e b n y c h do b u d o w 3 ' i t. p . , l u b też posługiwanie się 
k r e d y t e m za całą l u b część d o s t a w y i robót, z a wyjątkiem j e d n a k 
kosztów k a l k , au t og ra f i i , k o p i i d e k l a r a c 3 ' i ciążących n a przedsiębior­
c y , i to p o d w a r u n k i e m , iż p o z y c y e te figurują w d e k l a r a c y a c h c z y 
i n n y c h d o k u m e n t a c h z n a n y c h i p o d p i s a n y c h p r z e z k l i e n t a . 

19 ) W y d a j e przedsiębiorc3' k w i t y n a z a l i c z k i i r a t y podług 
warunków umową objętych, a l b o w b r a k u tejże w miarę postępu 
robót. P o u r e g u l o w a n i u rachunków z a robot3 r z a w i a d a m i a przedsię­
biorcę, że są s p r a w d z o n e i uporządkowane; następnie s p r a w d z a j e g o 
zażalenia jeśl i przedsiębiorca j e w n o s i . N i e pode jmu j e się wypłat , 
c l y b a n a spec3 'a lne po l ecen i e l u b z upoważnienia k l i e n t a . 

20 ) Jeże l i k l i e n t e m j e s t s a m przedsiębiorca l u b T o w a r z y s t w o 
przedsiębiorców, a r c h i t e k t i w t y m raz i e w y n a g r a d z a n y j e s t w y ­
łącznie należnemmu h o n o r a r y u m . N i e ciąży n a n i m n i g d y r y z y k o z y ­
sków i s t r a t , które są treścią przedsiębiorstwa, w p r z e c i w s t a w i e n i u 
d o w y z w o l o n e g o z a w o d u a r c h i t e k t a . 

21 ) A r c h i t e k t występujący w r o l i przedsiębiorcy7 l u b pośred­
n i k a p r zeds i ęb iony , m i e r n i k a l u b r a c h m i s t r z a , t r a c i swój c h a r a k t e r 
a r c h i t e k t a . N i e t r a c i go , stając się pośrednikiem a r c h i t e k t a 1 ' . 

N ie przesądzając, o ile powyżej zacytowana ustawa 
francuskich architektów da się u nas stosować i w j ak im za­
kresie, nie przesądzając zresztą o ile Koło Architektów zechce 

' ją sobie przyswoić, zaznaczyć m i wypada, że zawiera w sobie 
dużo wytycznych danych, któreby w opracowywanej nowej 
ustawie Koła zastosowane być mogły. 

Ap- Nieniewski architekt. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów z d . 4 lutego 1907 r. O d c z y t a n o 

s p r a w o z d a n i e k o m i s y i w y b r a n e j przez Koło do p r z y g o t o w a n i a oceny 
p r o j e k t u kościoła d l a j ednego z m i a s t p r o w i n c y o n a l n y c h . U z n a n o p ro ­
j e k t z a nienadający się do w y k o n a n i a zarówno pod względem a r t y s t y c z ­
n y m , j a k i k o n s t r u k c y j n y m . W ważnej sp raw i e s t o s u n k u Koła do p r z y ­
szłego M u z e u m mie j sk i e go zaszedł nader pożądany zwro t , g dy ż do u d z i a ­
łu w k o m i s y i zwołanej przez M a g i s t r a t , zaproszono p. przewodniczącego 
Koła. N a raz ie n ie o m a w i a n o jeszcze dezyderatów, które n i e c h y b n i e w y ­
go tu j e zrzeszen ie b u d o w n i c z y c h n a t emat powyższy. 

Z a p o w i a d a się n o w y k o n k u r s , t y m r a z e m n a p ro j ek t d o m u d l a 
s k r o m n e j szkoły ro ln i c ze j w A u g u s t o w s k i e m . Szczegółowe w a r u n k i 
będą n i e b a w e m opracowane i ogłoszone. 

P . A . N i e n i e w s k i uzupełniając wygłoszony w s w o i m czas ie refe­
rat , dotyczący w y n a g r o d z e n i a b u d o w n i c z y c h , starał się dowieść kon iecz ­
ności p i l n e g o załatwienia s p r a w y honoraryów. Dzięki rowielmożnio-
n y m w świecie n a s z y c h b u d o w n i c z y c h : p r o w i z y o m , p r o c e n t o m i i n ­
n y m pokątnym dochodom — k o n k u r e n c y a z a w o d o w a staje się n iemo­
żliwą. I n i c y a t y wę w uporządkowaniu pojęć n i e t y l k o wśród p u b l i c z ­
ności, lecz i między s a m y m i b u d o w n i c z y m i p o w i n n o Ko ło wziąć w swo­
j ą rękę. U z n a n o też za niezbędnie p i l n e załatwienie k w e s t y i w y n a ­
grodzeń i po lecono specya lne j k o m i s y i p r z y g o t o w a n i e odnośuycli w a ­
runków. W skład k o m i s y i tej w e s z l i pp.: D o m a n i e w s k i , H e u r i c h , L i l ­
pop F r . , N i e n i e w s k i , P a n c z a k i e w i c z , S k u r e w i c z i W o j c i e c h o w s k i K . 

Konkurs XVI I I Koła Architektów w Warszawie, na projekt 
szkoły rolniczej z internatem pod S z t a b i n e m w B r z o s t o w i e (pow. 
A u g u s t o w s k i , g u b . S u w a l s k a ) r o zp i sano n a żądanie hr . T . P o t o ck i e go . 
B u d y n e k s z k o l n y , który s tan ie n a plaskowzgórzu w y s o k o położonem, z a ­
wierać m a w p r z y z i e m i u : 2 sale k l a sowe n a 45 uczniów każda o w y m i a -
r a c h 6 X 9 »'j salę rekreacy jną80—90mi 2 , g ab ine t d y r e k t o r a 20 w 2 , k a n c e l a -
ryę 25 BJ*, infirmeryę z oddz i e lnem wejściem i izolowaną od szkoły 
a składającą się z g a b i n e t u d o k t o r a , 2-ch o s o b n y c h p o k o i d l a c h o r y c h , 

p o k o i k u d l a dozorcy , w a n n y i k l o z e t u , p o k o j u n a bibliotekę i zb i o ­
r y , k l o z e t y , sień i w y g o d n e s c h o d y łączące w s z y s t k i e piętra; m i e s z -

| k a n i e zarządzającej z 2 - ch p o k o i . N a piętrze: sale s y p i a l n e n a 80 
uczniów (w w i e k u 17 — 21 lat); p r z y n i c h u m y w a l n i e i k l o z e t y . 
W p o d z i e m i u w y s o k i e m : szatnię, salę stołową z k r edensem, kuchnię 
p r z y s chodach służbowych, 2 spiżarnie, skład opału, pokój d l a k u -

J c h a r k i i t. p. Prócz tego tamże w p o d z i e m i u należy zaprojektować 
i pokój n a mleczarnię do celów n a u c z a n i a , składającą się z p i w n i c y 
! n a m l e k o i i z b y n a w y r o b y mleczne . W e n t y l a c y a b u d y n k u n a t u r a l ­

na , k a n a l i z a c y a s y s t e m u C h a m b a u d . K o s z t b u d o w y wynosić m a 
35000 rub . , p r z y cenie r u b . 5 kop . 75 za 1 m3. 

P r o j e k t y k o n k u r s o w e , obejmujące p l a n y t r z ech k o n d y g n a c y i , 
d w a l i c a i j e d e n przekrój w s k a l i 1:200, p o w i n n y być nadesłane 
w t e k a c h , n i e w r u l o n a c h , n ie później aniżeli w d. 22 m a r c a r. b. do 
godz . 1 po południu do k a n c e l a r y i S t o w a r z y s z e n i a Techników ( W ł o ­
d z i m i e r s k a 3/5). P r a c e pozamie jscowe p o w i n n y być nadesłane n i e 
później niż w d . 25 m a r c a w r a z z d o w o d e m p o c z t o w y m , że w y s i a n e 
zostały przed d . 18 m a r c a r. b. Z a względnie naj lepsze prace be zwa­
r u n k o w o w y d a n e będą d w i e nagrod3 ' : I — 200 r u b . i I I — 100 r u b . 

Koło Architektów zas t rzega sobie p r a w o w y s t a w i e n i a ws zys t ­
k i c h projektów nudesłaiych, po i c h osądzeniu, oraz r e p r o d u k o w a n i a 
projektów n a g r o d z o n y c h . W s z y s t k i e wiadomości, tyczące się n i n i e j ­
szego k o n k u r s u oraz w y n i k t akowego , ogłoszone będą w "Przeglądzie 
Technicznym. Rozstrzygnięcie k o n k u r s u nastąpi n i e później niż d . 15 
k w i e t n i a r. b. W k o n k u r s i e n i n i e j s z y m s tosowane będą ogólne prze ­
p i s y konkursów a r c h i t e k t o n i c z n y c h , przyjęte przez Ko ł o Architektów 
w s t y c z n i u r. b. 

Sąd k o n k u r s o w y stanowią a r c h i t e k c i : N i e n i e w s k i A . , S z y l l e r S. 
i Tołwiński M . , o raz j a k o zastępcy i c h : L o e w e K . i O c z k o w s k i A . 

W a r u n k i i p r o g r a m k o n k u r s u otrzymać można w k a n c e l a r y i 
S t o w . Techników w W a r s z a w i e (Włodzimierska 3/5), od g. 11 d o i po poł_ 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern. 
D rak Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JNfe 3 (O-mach Stowarzyszenia Techników). 
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